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o są © e © „Czyż nie e e te- właśnie na d ka 
Czesi wykrętnie odrzucająplebiscyt |; 55,50 BIERZE: SE 
« j ro pustem miejscem budowę, pustem, 

w sprawie Sląska. ae re A mają 60 XLS, 


Kraków. (PAT) Komunikat z komferency! czyła, iż projektowanego plebiscytu nis uważa | wać, „pe ean ae AO e ie l 
polsko-czeskiej z dnia 23 bm.: Delegacya cze- | za środek odpowiedzi do rozstrzygnięcia Crain ma 2. © e 3 p iae Ą słać"; 
Eka złożyła umotywowaną odpowiedź na dekla- | a to zarówno ze względu Ra prawa history- arki che raźnie R” się nieobit: 
mecyę polską z dnia poprzedniego, pruponującą | czne(?) jak i na żywotne interesa komunikacyj- czalnych eksperymentów ?“ ka 
kierowania się przy xvzsirzyganiu sprawy granic | ne i gospodarcze republiki czecho-slowackloj, t è p„aupolna racya, ale nie mówimy teoretycznią 
na Śląsku Cioszyńskim wolę ludności, oznacze- | jak również dlatego, że plebiscyt nie przyczy | ə Indziach, jakimi być powinni, lecz o obecnym 
nie przez komisyę mieszaną tej cząści Śląska, co | miłby Się do rychłego uspokojenia(7) i aawiąza- | Sejmis. Najlepiej byłoby, aby rząd LA 
ie której mogłyby mię nasuwać wątpliwości, | nia przyjaznych stosunków, a postawiłby spór któr ieia pimałnodwiać Z Pet a a 
tzy ludność jej chce należeć do Rzeczypospolitej | na wązkim(?) gruncie lckalnym, co nie Zie tru =""IE pod Jedny a warUakism: AOT m 
polskiej, czy też do republiki ezecho-siowackiej | da powadze(t) sprawy. Delegacya czeska nie | i contem nio będziesdziaty. A to — Ghawióh 
lw której miałoby nastąpić dokładniejsze wysunęła kontrpropozycyi, poprzestając na za- alą = jest bardzo prawdopodobna": 
ttwierdzenie iej woli ludności drogę piebiscytu, | znaczeniu, że z całą dobrą wolą gotowa jest ba- „Ja sądzę, owszem, że to centrum może byś 
a wreszcie określenie sposohów tego plebiscytu. | dać dalsze wnioski deiegacyi pelskiej. Dalszy, | dość zwarte i jednolite, gdyż jest jednolite na- 
W adpowiedzi swej delegacya czeska oświad- | ciąg «brad odłożomo do dpiła zastępnego. wet pod względem klasowym. Ołbrzymię poza: 


F [z : > sie 
Bo m wagę mają w niem chłopi". 
Klofacz Zapowiada nowy bój 0 Cieszy sj „A ci zaraz po uchwaleniu reformy rolnej 
i > | rozjechali się do domów. Czy sądzisz, że rząd 
wska Ostra W. Tel. wł) O wizycie į} Księstwo Cieszyńskie nie został jeszcze zak moża się oprzeć na nieobecnych w Sejmie? Bo- 
gk wojny og na froncie Parę czony. O ile rokowania w Krakowie zostałyvy dobno w ostatnich dniach bywało na bardzo war 
dowiadujemy się dodatkowo, że KMlołacz udał słę | zcrwano, rozpocznie Się na novze walka o złemię, |; żnych rozprawach po 60-ciu posbów w. Izbie. 
te swoją świtą na samą linię demarkacyjną, po- | która należy się (7) republice czesko-słowacktsj. W takich razach bardzo łatwo zdarzyć się mo 
między Karwinem a Cieszynem f stanąwszy na ! Klofacz wezwał żołnierzy, aby nadal okazyrmłi ; że, że gdy w końcu zbierze się quantum, wyr 
linii dlugo przypatrywał ię sylwetce miasta Cie. | wytrwałość, a gdy. zajdzie potrzeba, poszii zr starcuujące do głosowania, owa m 
tzyna, Następnie minister wojny zwrócił się do ! ciw wrogowi. ; zwarta większość okaże się mniejszością ł naj, 
Otoczenia i oświadczył, że bój o Cieszyn i o całe | ważniejsze sprawy decydowane będą w duchu 
i zyczeniom*, 
„Naturalni 


kłopotliwe, w zasadzie jedmak trzeba przyznać, 


Pellira znów proponuje Polakom zawieszania E p e I 


Peiiura żąda ponownego wpuszczenia hord ukraińskich do Galicyi! | nictw, muszą mieć wage rorstrzygającą. Kto 


» 4 1 4 P ; brady, zrzeka się wpływu na uchwa- 
Lwów. (Telef) „Gazeta Poranna“ donesi: / stuje przeciwko niespraw tedliwemu(?) zarzuto- tem o m | r 
W dniu wczorajszym przybył przez nasze linde | wi, jakoby armia ukraińska ciążyk ku bolsze- | re 5 pr i Pay: Sieni [2 2 
bojowe delegaci Petlury z glównej kwatery woj- | wikom. ! | tylko liczyć głosy, lecz je ważyć, a głosy oboję- 
| Ikowej ukraińskiej do dowództwa jednego z na- | 4. Żeby można zebrać moralne i iizyczne siły, tnyCh mie ważą 4die*, , 
ych odcinków, gdzie zaproponowali zawiesze- | a zarazem poprawić stan moralny wciska, oso- To też Kier. i s wię P 
ale broni między Polakami i Rusinami, w celu | biiwie w formacyach galicyjskich, potrzcta dać p À Ber, ky Aa kszości w- 
Umożliwiemia walki z bolszewikami — na war | imożrość, żeby Rusini na terytoryum wscsndniej ELES Ge taj © je: FaN aii EA 
funkach: Gallcyi(12), utworzyli podstawę, nadającą się do | Większości dei. ła owo citosa cA 
1. Główna kwatera wojsk ukraińskich żałuje, | uzupełnienia i zaopatrzenia armii ruskiej gali- ej, kak. AA "AR bon okk le centram, 
łe umowa o zawieszenie broni między przedsta- | cyjskiej. Zanim koalicya załatwi sprawę Gali- | zago" ta gwAlowniś dohägano sle cio 
wicielami Polski i Ukrainy została zerwana, | cji wschodniej, należy pozostawić armii wscho- | stwa, Mordowaniu obi kraju, e Ti 
Sekutok sepamatystycznego i samowolnego wy- | dnilo-ukraińsklej terytoryum przynajmniej ago- | wa wielomiłionowa masa, stanowiąca rdzeń 
ttąpienia niektórych wyższych przedstawicieli | dne z umową ukraińskiej delegacyi atamana narodu, okazała, iż o losy kraju dba zbyt mało, 
galicyjskiej naczelnej komendy ruskiej, którzy | Deliwiga z 16 czerwca br, dodawszy również do Niema ich, gdy mają się ustalać granice Polski, 
dbecnio zostali ukarani. nich miasto Tarnopol, jako ważny punkt węzło | hiema ich dla ratowania skarbu polskiego, nie- 
2. Ukraińska komenda podkreśla, że nietylko | wy dla operacyi bojowych ukraińskich. WTesz- | m. dla uchwalenia konstytucyi w Polsce" 
Wowiązkiom jej jest żyć w stosunkach pokcjo- | cie nieodzownem jest, by naczelne dowództwo „Ale są teraz tam, gdzie się na wyżywienia 
Wych z narodem polskim, ale też równocześnie | wojsk polskich, zakazało swoim armiom fron- | poii pracuje. Może to i nie Źle, że gdy jedmi 
walczyć z bolszewikami, twym oienzywy przeciwko Ukraińcom, jak nie pilnować muszą budżetu i konstytucyi, „są ta- 
3. Główna komenda wojsk ukraińskich prote- mniej przekroczenia rzeki Zbrucz, cy, co pilnują żniw”. 
e ÓW r e o o Ó „Tacy jedmak nie powinni brać mandatu. 
Bolszewicy ukraińscy znów zagrażają Galicyi | yiycyen 0% 0, moze 
a dowolnie odrywać od domu. Nie można budo- 
Sebaxiopol (W.) (tel. wł). Komunikat wojen- | dalszym ciągu. Wskutek terroru kozaków któ- wać Polski w chwilach wolnych od innych za- 
ty ukraińskiego rzędu sowietów: Ogólne poło- | rzy po zdobyciu Charkowa unmądzii tam ra. | jęć'. k , = 
tenie kształtuje się dla nas pomyślnie. W kie- | bunki i plądrowamia, stanęła po naszej stronie „Ponieważ WA ZE pozostały skrajna le 
mmuk Kowla podjęliśmy ofenzywę. Na granicy | nie tylko burżuazya ukraińska, lecz także į wło- wica i skrajna prawica, więc może i tak ze ście- 
wzięliśmy ponownie Wołoczyzka. W kie | ścianie. ramia się tych dwóch sił wynikną uchwały po- 
Mnku Kamieńca Podolskiego nasłonniom— ‘g średnie". 


„Nie pośrednie, tylko nijakie. Każde skrzydła 


TEA wk re WE MAM 


będzie w sam raz dość silne na to, aby obalić 

o © N s, SEA o wnioski przeciwnego skrzydła. Co gorsza, nio- 

ak się robi większość sejmową. | s wossmć uoway, | któr: nie zadowolnią 

i nikogo, nawet tych, co głosowali za niemi. Trze- 

ba bowiem i to wziąć pod uwagę, że inaczej się 

a 24 lipca. większości należeć? Ale zaraz pytanie drugie: | mówi i głosuje, gdy się jest w opozycyi, a ina- 

„ZAYOWU dziś wiadomość, że już się | Z N. D., czy przeciw N. D.? Z P. P. S., czy prze. | czej, gdy się jest partyą rządzącą. — Opozycya 

Ostaliła większość w Sejmie. Dla większości po- | aiw P. P. S.? Między posłami bowiem są tacy, | głosuje na odpowiedzialność przeciwnika. Może 

ba pono 198 głosów, a połączenie różnych którzy cały Swój program, swoje polityczne wy- | sobie pozwalać na szerokie gesty, — bo wie, ża 

Klubów ludowych , z wyłączeniem skrajnej le- | znanie wiary Sireszczają bądź to w zwalczaniu | to tylko gesty, nie czyny. Byłaby nieraz w cięż- 

Wicy, t. j. P. P. S. i skrajnej prawicy N. D., oraz | socyalistów, bądź w zwalczaniu narodowej de- | kim kłopocie, gdyby była zmuszona robić to, co 

tak zw. klubu konstytucyjnego ma dać 224 gło- | mokracył. Poza tem na wszystko zgodzić się | mówi. A przy niepewnej i nieobecnej większo- 

+- — Jeśliby wszystkie wymienione kluby gotowi, bo własnego zdania nie mają o niczem. | ści taka przykra niespodzianka moża jej się 

chciały iść razem, większość byłaby możliwą", | Dlatego to werbunek na lewo odbywa się pod | zdarzyć dość często. Wtedy to przechodzą u- 

, „Może 1 chciałyby iść razem, ale dokąd? Czy | gwarancyą, że „ż narodową demokracyą nie | chwały, których w gruncie rzeczy nikt nie 

Im kto to pytanie postawił? Doskonale sobie pójdziemy“, a werbunek na prawo na mocy za- | chciał, które trzeba czemprędzej roasumować. 
wyobrażam, jak się ta większość robi. Poseł X. | pewnienia, że socyalistów do większości się nie Wiemy, że tak bywało w obecnym Sejmie". 

Pyta posła Y.: „Czy panowie chcecie należeć do dopuści. W ten sposób odgrodziwszy środek, „Z tego by wynikało, że nie tażde stronni- 

É tkszości?* Oczywiście, odpowiada: tak; bo | można sobie większość zakontraktować każdej | ciwo cl:ciałoby mieć większość po swej stronie, 

<by w suwerennym Sejmie nie chciał do I chwili, tylko — nie można jej do niezogo użyć”. a gdy,MWszystkie narzekają na brak stałej wię- 


(Z rozmów na czasie). 


Sir, a 


kszodci w Sejmie, to w głosach tych bywa cza- 
sem i wyrzut nod adresem przeciwników, że 
mie dość silni są, aby mogli być zwalczani nie- 
szkodliwie -- bo bezskutecznie“. 

„Jakaż jednak rada na to, aby stworzyć więk- 
szość pozytywną, a nie negatywną lub nieobe- 
ag?“ 

Ta móntky Stworzyć rkuba P1- weń atola- 
cy ma własnych negach, a więc nie popychany 
1 przesuwany dowolteia z vrawei strony na le- 
wą tz lewej na prawą. Nie mając oparcia Stà- 
łego w żadnej partyi, ani w blokn parivj. mógł- 
by jednak dla każdego przez sięhie wniezionogo 
piojektu znalcżó morazcię w tvch stronniot- 
weh, którcby w nim były zainteresowane. Nad 
Fudźmi, którzy nie wiedzą, czego chcą, zawsze 
zdobędzie w końcu przewagę ten, kto wie, tze- 

Ge ch", 

e Stąd wywnioskować można, że i brak więk- 

mości w Seimie wypływa z braku takich po- 


Słów, którzy wiedzą, czego chcą, boć gdyby ci 
= 


Warsza 23 lipca. 

GA) Głożpodarka większej częśca ów pa. 
biatu pena Paderewaatigo była tak nieud uug, 
te sio wytrzymała pč:b Choiążezia pierwszej 
w sejmie polskim dyskusyi budżetowej, co ics: 
duwodem najlepszym pożytku urwądzeu parie- 
mantarmych. Bot wunięcie ministra nieudoine- 
gò. a więc dla państwa szkodliwego w państwie, 
rządronem abzolutystycznie, kosztuje nięzmier- 
nia wiele pracy, często jest dziełem przypadku, 
częauto zaś jest całkowicie niemożliitwem. W pań- 
twie parlamentarnem swoboda słowa na trybu- 
tie sejmowej, prawo kontrolowania admini- 
„siactyi państwowej i prawo krytyki, popartej do- 
wodami, wystanczają, by ministra, nie spełniają- 
Togo należycie swoich żądań, usumą.ć, 

Sejm uchwalłajęc wotum nientnoścj dla pa- 
mów ministrów Pruchnika i Iwanowskiego, po- 
stepli tratuia, Są to bowiem osobistości, które 
się nigdy mie powinny były znateźć na ławie mi- 
kisteryalmej. Pan Pruchnik, skromny San 


qem 
poprostu poredzié z tekim olbrzymim i akompli- 
kowanym aparatem, jak ministeryum robót pu- 
Miomych, i to wiaśnie w okresie tworzenia się 
mechkay państwowej polskiej. Wina jego polega, 
MR tam, $ umiestony ambicyą, przyjął stanowi. 
dko minigteryalne, 


kapitana, któremu nagle kazano spełniać obo- 
wiązki wodza naczelnego armii trzymilionowej 
t to bez pomocy szefa sztabu, 

Pan [wanswski — to inny typ. Niestety, czę- 
sty w Kongresówce. Z zawodu handlowiec czy 
też Po hył przed wojną dyrektorem spore- 


biorstwa. Miówiąc dokładniej, jed- | sano: 


nym z dyrektorów. Ten typ dyrektorów jest zna- 


a ERZE 


APOTEOZA. 


Korespondent paryski „Kuryera 
Warszawskiego” Hepryk Korab- 
Kucharski przesłał swemu pismu 
niezwykle barwny opis „Swięta 
mwycięstwa' w Paryżu, który po- 
niżej zamieszczamy w całości, Red. 


Tej nosy nikt w Paryżu nie spał, Ja sam błą- 
katem się już od wieczora, przechodząc z dziel- 
nicy do dzielnicy. Zbliżał się Świt. Zewsząd. pły- 
nął gwar rozbudzonego miasta. Ze wszystkich 
Dram wychodziły grupki ludzi, ciągnąc w zim- 
nym półmroku dzieci różnoletnie, drabiny, krze- 
sła, chorągwie. 

Koło wszystkich stacyi ruch był miezwykły. 
Przez całą noc bez przerwy wtaczały się prze- 
pełnione pociągi, wysypując na bruk paryski 
Botki tysięcy ludzi bezdomnych, którzy przyje- 
chali do Paryża z Marsylii, z Bordoaux, z Qr- 
teanu, czy poprostu z jakiejś głuchej wsi sa- 
haudzkiej, aby spędzić w stolicy tylko ten jeden 
dzień. 

W przeddzień zerwano już łańcuchy, które od 
czasu wojny krymskiej zakuwały przejścia pod 
wielkim łukiem Tryumfalnym z placu Gwiazdy, 
wzniesionym omgi na cześć wielkich zwycięstw 
napoleońskich. 

W sąsiedztwie pól KElizejskich i wielkich bul- 
warów grupy ludzi, ciągnące ze wszystkich ką- 


Opowiadanie o dwóch ex-ministrach. 


ł 


| 


| 
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wzięli górę nad innymi, skupiliby większość w 
koło siebie“. 

„Tak jest; przeważają tam ludzin, którzy wie- 
dzą tylko, czegs nio chcą, a nrzeć awszystiiem 
nie chcą jedni drugich > demenstrują przeciw 
sobie wzajemnie, a z damonstrarmami można 
inss do rzadu. leez rzańdzić niemi mie móżna”. 

„W końcu jeszcze i to warto nadmienić, że 
nie tworzy się większości przez proste doda- 
wanie cyir. Dziś to bardzo łatwo w teoryi doda- 
wać Thuguiowców do Piastówców, N. Z. R. do 
Robotników chrześcijańskich i doliczyć się 225 
głosów. Ale co zrobić przy pierwszem lepszem 
głosowamiu, aby. Thugutowcy nie poszli za so 
cyalistami, lub chrześcijańscy demokraci z na- 
rodowymi demokratami, wbrew zakomtraktó+ 
wanej większości? Ażewy utworzyć wsśpólty 
blok, trzeba mieć wspólny Interes lub wspólny 
piap. Bezplanowość jest keziilnościa zarówno w 
zządzie, jak 1 w Sejmie". Reflektor. 


zmienial kierunku politycznego w powierzone 
mu ministeryum. Było ono i pozostało socyali” 
stycznem, jakkolwiek urzędownie statystyka, 
odczytana na trybunie sejmowej przez pania. mi- 
mistra, wykazuje tylko 10 proc. socyalistów. 

Ostatecznie barwa socyalistyczna nie zaszko- 
dziłaby temu ministeryum, gdyby nie fakt, że 
pan Iwanowski główny nacisk kładł w swem 
ministeryum na pisaninę i opracowywanie roz- 
maitych teoretycznych zeferatów i statystyk 0 
krajach tak odległych, jak Australia — zawsze 
to łatwiej odpisać z jakiejś książki taki refe” 
rat, zarniast samemu się zajmować j zmuszać 
swych reiereńtów, by się żajmowaji zozegóło- 
wem i dokładnem badaniem stosunków robot- 
niczych oraz społecznych wszystkich trzech 
ażielnic polskich. Nadto skutkiem źle zrozumia- 
łej rycarskości pam Iwanowski jako minister to” 
lerował w awojem ministeryum komunistów, ja- 
wnych ji skrytych komunistów, którzy mu źle 
odpłacali za ową rycerskość knuciem. spisków 
na byt i niepodległość państwa polskiego. 

Taka gospodarka doprwadziła wreszcie dw 
chaosu, który trysnął takim skandalem, jak 
jawne zorganizowanie dyktatury komunistycz- 
nej wóród bemrobotnych, udających, że pracuję 
ną zobotach pubiiczmych, zorganizowanych ko- 
sztem skarbu polskiego czyli przetłomaczywazy 
to na język zwykłych śmiertelników, kosztem 
obywateli polskich, pracujących na to, by część 
pieniędzy zapracowanych oddać pod formą po- 
datków pośrednich i bezpośrednich temuż skar- 
bowi polskiemu. 


w 


nym w Waxswwawie nazedwojennej. Ludzie ole- 

ganccy, urmani, umiejący dużo i okrągło mó- 
wić, przyzwyczajeni do sporych pensyj i do ła- 
twych interesów z Rosyą, interesów, które nie- 
jako same pchały się im w ręce bez wysiłku 
Szwagier ministra pracy i opieki 
społecznej, posła Ziemięckiego, jednego z dary 
nych weteranów Polskiej Partyi Socyalistycz- 
nej w Królestwie Polskiem. Teka zatem pod- | Sejm dłużej takiej pozornie farzy, a w gruncie 
czas zmiany gabinetu przeszła z rąk jednego | rzeczy tragedyj — ko to o cały naród polski cho- 
szwagra do.rąk drugiego. Pan iwanowski nie ! dzi — nie mógł tolerować. 


FE SaR EEEE AR 


Na jakich zasadach będzie utworzony nowy gabinet? 


Warszawa, 23 lipca. | ciechowskiego, jak i do jego działalności jako 
Wedle wiadomości naszego korespondente | ministra spraw wewnętrznych. 
warszawskiego (A) uchodzi w Warszawie za 3. Poza tem wszyscy aotychczasowi ministro- 
pewnik, że obecna rekomstrukcya gabinetu wy- | wie ustąpię. 
Paini będzie następująco: 4, Ministrów powoła się z osubistości, stoję- 
. Paderewski zostaje jako prezes ministrów | cych poza sejmem. 
1 Zi: spraw zagranicznych. 5. Mekę skarbu ofiarowano już przed kiłkuna- 
2. Pozostaje także w gabinecie jako minister | stu dniami dr. Leonowi Bilińskiemu. Odpowie 
spraw wewnętrznych pan Wojciechowski. Jest | dzi ani odmownej ani przychylnej nie otrzyma- 
to wyrażne życzenie maczelnijka państwa, ktory | no do tej pory. 
ma pełne zaufanie zarówno do osoby pana Woj- 


Rusini liczyli na pomoc niemiecką. 


Lwów, 23 lipca. | wróg w walce z Niemcami koło Wilna i na po- 

Chwilowy, 10-dniowy zastój w kontrofenzywie | znańskiej gramicy, gdzie został przez Niemców 

i zatrzymanie się nad Strypą, tłumaczyli sople | pobity. Przez to są Polacy zmuszeni przesunąć 

Rusini różnie. swoje siły na zachód į tem tłumaczy się ich te- 
Plotka głosiła, że odbywają się nowe pertra- | raźniejsza bojowa bierność. 

ktacye o zawieszenie broni i że koalicya zaka- = W dalszym ciągu tego rozkazu nakazała ko- 


zała Polakom pójść dalej. menda korpusu prowadzić energiczne wywiady 
Natomiast ruski sztab generalny tłumaczył | W Celu stwierdzenia siły wojsk polskich i ich 
sobie polski zastój ofenzywy inaczej. Wśród roz. | TOZmieszczenia. 
bitych wojk IV korpusu na południe od Bucza- W informacye niemieckie o klęsce Polaków 
cze. znaleziono rozkaz dowództwa tego korpusu | w walce z Niemcami i przesunięciu Poznańczy- 
dniu 8 lipca L. op. 139, w którym tak przepi- | ków na zachód, uwierzył sztab generalny ruski 
tak dalece, że zdecydował się na odesłanie 2-ch 
brygad (z okolicy Buczacza), M Z III, a dru- 


z 


„Wedle otrzymanych wiadunuości znajduje się 


tów Paryża i Francyi, tworzyły już o 3-ciej ra- | ny, mający nareszcie dać ludowi francuskiemu 
mo zwarty nieruchomy blok, odgrodzony ód | i ludom świata obraz osiągniętego zwycięstwa» 
środkowej szosy podwójnym szpalerem niebie- | przekroczył bramy miasta. 
skich żołnierzy. | Nastala chwila milczącego oczekiwania i nar 
Tu i tam górowały z drabin wzniesień cierpli- raz zabrzmiało olbrzymie vivat! Pod  szarem 
wie w dal patrzące twarze. Wszystkie drzewa : sklepieniem Tryumfalnego łuku ukazaly się 
bulwarowe były gęsto usiane ludzkiemi sylwe- , błyszczące w słońcu zlote kaski o czerwonych 
tami.  Zręczniejsi powdrapywali się nawet  pióropuszach. Powoli, majestatycznie przecią” 
wprost na fasady dumów, czepiając się na wszy” | aon, otwierający pochód pierwszy szwadron 
stkich piętrach szyldów, wykuszów i gzymsów. | gw ardyi republikańskiej, przystrojonej we wspa” 
Na bulwarze Magdaleny jakiś chłopak wdrapa! | niałe galowe mundury. 
się nawet wzdłuż rynny na dach i stamtąd po- Jeszcze chwilą oczekiwania i z pod. wielkiej 
wiewal wielką trójbarwną chorągwią, | bramy wysunęły się dwie konne sylwety. Wśród 
Znajdowałem się na placu Gwiazdy w chwili, , nadludzkiego grzmotu oklasków i okrzyków gu- 
gdy o wschodzie słońca zaczynała się odcinać na | nęli teraz stępa strzemię o strzemiz dwaj star- 
jasnem niebie w spaniała sylweta bramy Tryum- | cy, dzierżąc w lewej ręce niebieskie, osypane 
falnej. Rozejrzałem się. Paryż ukazał mi się te- | słotemi gwiazdami, marszałkowskie buławy* 
go poranku jakby osypany miljardem confetti, ; Jeden o twarzy szerokiej, uśmiechnictej, o ge 
rzuconym ręką olbrzyma. Szaro-białe fasady dò- stym A wąsie, o spojrzeniu dobroduszn.am. 
mów i pomników znikły pod trzepoczącemi się ło zwycięzca pierwszej bitwy nad Marną, zbany” 
na wietrze różnokoljorowemi strzępami atlasów ca Paryża i Francyt, zbawca Polłski i świata. 
i płócien. Od placu Gwiazdy aż do płacu Zgody pierwszy i jednocześnie najskromniejszy żoł* 
wzrok mój biegł mędzy dwiema nieprzerwane- | nierz francuski: marszałek Joffre. 
mi ścianami chorągwi. | Drugi, o siwym, podkręconym wąsiku, o szczu- 
Wokoło zblizka i zdaleka szedł równelmierny, | plej twarzy i ostrem, twardem, przenikliwen? 
imponujący szmer milionowego oweanu ludzkie: | spojrzeniu, to zwycięzca drugiej bitwy nad Mat- 
go, przerywany tylko od cznsu do czasu try- | ną, wódz najwyższy wszystkich armii sprzymiie” 
wialnemi okrzykaini przekubniów, którzy za po- | rzonych, to naczelnik największej armii w nisi0* 
kaźną garść banknotów cüs stopy w ali swo miej. | rvi świata. to pam wszechmocny dwudzies:U 
sca na drzewie, na latarni lub va drabinie. pięciu milonów żołnierzy, oficerów i jenerałów > 
O wpół do $-iej rano huknęły armaty i pochód isa mars szałek Foch. 
tryumfalny, od tak długich miesięcy cezekiwa- Za nimi, imponujgce swą jednolitoście, 
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giej z IV korpusu do rezerwy na odpoczynek. 
Nastąpiło to tuż przed rozpoczęciem dalszej 
kontrofenzywy naszej, która doprowadziła do 
oswobodrenia kraju aż po Zbrucz. 


GUNIEGĆ KRAKOWSKI 


Charakterystycznym momentem w kombina- 
cyach ruskiego sztabu jest zawsze liczenie na 
pomoc niemiecką. 


Politycy niemieckiej Austryi o traktacie pokojowym. 


e Kraków, 24 lipca. zwycięstwo międzynarodowej solidarności. 


(P.) Politycy niemieckiej Austryi, choć zna- 
me uzyskali korzyści w ostatecznej koncepcyi 
traktatu w porównaniu z pierwszym jego pro- 
jektem, są mocno z traktatu niezadowoleni, do 
ostatniej bowiem chwili łudzili się w swej przy- 
Błowiowej austryackiej naiwności, że koalicya 
kierując się szozególniejszymi wobec Austryi 
względami, pozwoli jej wyjść z całej awantury 
obronną stosunkowo ręką. Nie spełniły się na- 
dzieje dyplomatów niemieckiej Austryi, stąd 
gniew, oburzenie i.. groźby, których nikt jednak 
prawdopodobnie nie weźmie na seryo, 

Sekretarz ministerstwa spraw zagranicznych 
Bauer ubolewa nad tem, że dwie piąte niemie- 
ckiej Austryi dostanie się pod obce panowanie 
i że wskutek ciężkich warunków gospodarczych 
l finansowych przypadnie w niemieckiej Au- 
ktryi na głowę osiem tysięcy koron długu. Ten 
hamiebny pokój — mówił na zebraniu robotni- 
ków — da się obalić i zniszczyć tylko przez 


Adler nazwał traktat pokojowy wyrokiem 
śmierci na niemiecką Aastryę tak ze względów 
terytoryalmych jak i gospodarczych i finanso- 
wych. Warunki zwłaszcza finansowe oznaczają 
zupełną ruinę państwa. Lecz przyjdzie czas -— 
grozi — kiedy zrzucimy narzucone nam przez 
ten haniebny pokój ciężary. 

Dr. Renner wywodzi, że wprawdzie traktat 
został złagodzony, skutek jednak tego ztagodze- 
nia polega ma tem, że karę natychmiastowego 
skazania na Śmierć zamieniono na dobrowolne 
samobójstwo. Cchcemy — mówi — przyjąć na 
siebie tylko tyłe, ile znieść zdołamy. Ponieważ 
cheemy dotrzymać przyrzeczenia, przeto nie pod- 
piszemy niczego, czego nie możemy dotrzyma 
Nie jest to opór, lecz rzetelność! : 

„Der Morgen“ pisze: Pokój, jaki nam koalicya 
przedłożyła do podpisu, ubezwładnia nas na 
długie lata i czyni nas niewolnikami zwycięz- 
cy, który stopę swą położy na karku. 


Kraków, 24 lipca. 
„Kryminalny manewr“ — tak nazywa pary- 
ski „Temps“ decyzyę, powziętą przez grupę 80- 
cyalistów i syndykalistów co do zorganizowania 
projektowanej na 21 lipca demonstracyi mię- 
dzymarodowej, połączonej ze strejkiem - | 
Gdy — pisze „Temps“ — nawołuje się robotni- 
ków do skrejku, aby zaprotestować przeciw in- 
terwencyi w Rosyi, przeciw blokadzie Niemiec, 
ùa rzecz całkowitej i bezpośredniej demobiliza- 
cyi, a wreszcie przeciw drożyźnie środków ży- 
Wności, to wiadomo dobrze, iż demonstracya ta 
mio pędzie miaia żadnego znaczenia praktyca= 
tego oraz, że strejk, ograniczony w czasie, nie 
wieni nic w stanie rzeczy, będącym fatalny m 
Wynikiem warunków  połitycznych i ekonomi- 
tnych, wytworzonych przez wojnę. . 
Spodziewano się tylko wywodzi dalej 
„Temps“ — podtrzymać przez to pewną agita- 
tyę, wyzyskać w celach rewolucyjnych zdener- 
weowanie umyzłów i niezadowolenie, spowodo- 
wane drożyzną. W gruncie rzeczy ta demonstra- 
cya międzynarodowa pochodzi z tego samego 
co powtarzane już wielokrotnie w cza- 
Sie wojny zakusy socyalistów rewolucyjnych, 
W celu wywarcia nacisku na rządy koalicyi na 
tzecz pokoju pojednawczego, któryby zhawił 
Niemcy cesarskie od sprawiedliwej kary za po- 
pełnione zbrodnie. Socyalizm rewolucyjny szu- 
ką rewanżu za swe bankructwo polityczne: nie 
udało mu się powstrzymać wybuchu wojny w 
r. 1914, stara się więc dziś przez agitacyę i za- 
mieszki odzyskać coś z swych dawnych wpły- 
wów. 


gdyby z jednego kawału bronzu odlane, raczę- 
ły przechodzić pod łukiem równe i twarde, na- 
jeżone nieruchomemi bagnetami, kwadraty pie- 
choty amerykańskiej. , 

Nie robili oni wrażenia ludzi, tylko jakiegoś 
Niesłychanego, strasznego produktu najnowszej 
Sztuki mechamicznej zaoceanowych ogromnych 
stalowni. 

I rzecz dziwna, ich gwiaździste sztandary, 220- 
Wiutkie, jasne, kolorowe, bezduszne nie falowa- 
ły nawet na wietrze, robiły wrażenie wielkich 
Metalowych szyłdów ostatniej produkcyi ame- 
tykańskiej: wojny. 

Zakołysały się potem niesforne, w nierównym 

u się tłoczące szeregi belgijskiej piechoty. 
Biedni ludzią jakże nieprzyjemmemi muszą się 
Wam wydawać i dla waszych miękkich, poczci- 
wych głów te ciężkie stalowe kaski! 

Kroczycie wesoło, uśmiechając się jowialnie 

do oklaskujących was dziewcząt. I widać do- 

bize, że dla was to już ostatni pochód wojsko- 

Wy, że za chwilę rzucicie ten karabin i ten nie- 
godny mundur i zasiądziecie na tarasie ka- 
ami przy podwójnej szklance piwa. 

Armia angielska niesie w swym wolnym po- 
hodzie jakiś wiew starych. rycerskich, średnio- 
Wiecznych tradycvi. 

Ço za wspaniałe konie tych oficerów sztabo- 
gych, otaczających w półkole marszałka i wo- 

Douglasa Haig'a. a À 
at jakaż dziwna ta szkocka tradycyjna orkie- 
Ta, o dźwiękach jednocześnie piskliwych i 


„La criminelle manoevre'. 


Nawet gdyby można było przypuścić — pisze 
„ITemps' — że ta międzynarodowa manifesta- 
cya robotnicza mogłaby mieć jakiś usprawie- 
dliwiony cel, to nie możnaby jeszcze pojąć tego, 
żeby wśród obecnych okoliczności nadano jej 
iormę zupełnego strejku. Nie można skutecznie 
przeciwdziałać sytuacyi faktów, stwomzonych 
przez wojnę, inaczej, jak tylko rozwijając pro- 
dukcyę. Praca uporczywa we wszystkich dzie- 
dzinach przedstawia jedyną szansę zbawienia 
dła wszystkich krajów tak okrutnie doświadczo- 
nych przez cztery lata krwawej wojny. Tylko 
przez pracę możemy zrealizować praktycznie 
zwycięstwo, które zawdzięczamy waleczności 
naszych żołnierzy. Oto jest prawda elementar- 
na, narzucająca się samą siłą rzeczy sumieniom 
ludów. A oto, co widzimy? Osłtabianiem produk- 
cyjności socyadiści rewolucyjni chcą rzekomo 
doprowadzić do tryumfu żądań robotników, sy- 
stemałtyczuem prowokowaniem strejków  cheą 
oni maniiestować swa niezadowolenie z pokoju, 
nie odpowiadającego ich doktrynom o rozwią- 
zaniu kiwestyi społecznej. Po doświadczeniach 
wojny chcą oni narzucić Francyi doświadczenie 
strejków, metodyczne niszczenie jej energii. 
O cóż więc im idzie? 

Stwierdziwszy, że zamierzona demobilizacya, 
wskutek braku poparcia ze strony mas robotni- 
czych większości krajów z góry skazana była na 
niepowodzenie. że ani w Auglii, ani w Stanach 
Zjednoczonych robotnicy nie myślą łączyć się 
ze strejkiem; że belgijska partya robotnicza od- 
mówiła formalnie udziału w tej manifestacyi, 
organizowanej w imię rzekomej solidarności 


smętnych, wydobywanych z jakichś staroświec- 
kich, dawne czasy pamiętających skórzanych 
instrumentów. 

Lecz największe wrażenie robią wspaniale an- 
gielskie sztamdary. Jest ich cały las, a raczej 
dywan, gdyż noszone wpłask pokrywają jakby 
jakąś wielką wyblakłą tęczą niosących je cho- 
rążych. Barwy wspaniałe, przez wieki wyplo- 
wiałe. Napisy historyczne, mieszające bitwy e- 
pokowe dzisiejsze ze wspomnieniami dawnych 
bojów. 

Włosi robią wrażenie trdchę zabawne w 
swych szerokich kurtkach i niosąc karabiny, 
jak zmoczone parasole. 

Przechodzą teraz kompanie tuk zwanych ma- 
tych narodów. Przeszli Grecy i Rumuni. 

I naraz zadrzały polskie serca. Oto pod olbrzy- 
mim łukiem, na którym wypisane są nazwy 
i imiona najwspanialszych zwycięstw i sajwięk- 
szych wodzów, ukazał się amarantowy sztan 
dar, a w ślad za nim szeregi błękitnych konfe- 
deratek, = 

„Vive la Pologne! Vive!!! Vive =- —- — -=-1" 

Krzyk ten biegnie wraz z marszem naprzód 
naszych żołnierzy. Budzi się coraz dalej i dalej. 
potężnieje — -- — 

I naprawdę, naprawdę, mówię wam, jest coś 
dziwnego w kolorze naszego sztandaru, czy mo- 
że w tej nazwie naszej ojczyzny, sam dobrze nie 
wiem, ale jest wokc!a nas jakaś nie dająca się 
określić aureola, która wyróżnia nas wśród tiu- 
mu „drugorzędnych wojaków. która budzi w 
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międzynarodowego proletaryatu, „Temps“ za- 
znacza — artykuł ten pisany był jeszcze przed 
dniem 21 lipca — że bezwątpienia robotnicy 
francuscy i włoscy będą jedynymi robotnika- 
mi protestującymi, zakładającymi ręce na pier- 
si i wstrzymującymi produkcyę w momencie, 
gdy produkowanie jest dlai kraju kwestyą życia 
i smierci. 

„temps“, który w chwili umieszczenia stresz- 
czonego artykułu nie wiedział jeszcze, że także 
robotnicy francuscy zrzekną się nidziałn w ma- 
nifestacył międzynarodowej, zapytuje, jaki ceł 
ma ten wysiłek tak niebezpieczny dla pomyślno- 
ści narodowej w momencie, gdy Ssocyalści nle- 
mieccy obwieszczają, iż wszelki strajx wśród 
dzisiejszych okoliczności jest zkrodnią przeciw 
społeczeństwu; gdy przekreślają oni żądania mo- 
botnicze, aby lepiej zabezpieczyć produkcyę, gdy 
każdy pracownik z niemieckiej strony Remu 
bierze na siebie większy ciężar pracy, aby przy- 
spieszyć podźwigmięcie ekonomiczne swego 
kraju! 

Należy się zastanowić nad faktem, iż żąda się 
od „proletaryatu" francuskiego, aby strejkowaił 
w chwili, gdy uważa się za całkiem normalne 
i absolutnie zgodne z duchem socyalistycznym, 
| iż „proletaryat" niemiecki czyni wysiłek, aby 

produkować jak najwięcej, a dojdzie się do 

wniosku, że metoda rewołucyjna od roku 1914 

nie ułegła zmianie: w tej epoce głoszono we 

Framcyi konieczność redukcyi zbrojeń i ponie- 

chamie najpewmiejszych środków obrony, pod- 

czas, gdy socyalna demokracya pozwalała Niem- 
com cesarskim straszliwie się zbroić i dostar- 
czała im środków do metodycznego przygoto- 


, wywania wojny. W r. 1919 popycha się robotni- 


| ków Francyi do ekonomicznego rozbrojenia wła- 

snej ojczyzny przez systematyczme strejki, poď- 
czas gdy socyalna demokracya z tamtej strony, 
Renu orgamizuje intenzywną produkcyę, aby, 
szukać na terenie przemysłowym zwycięstwa, 
którego Niemcy nie mogły znaleźć na terenie 
politycznym i wojskowym. 

„Temps“ zapytuje wkońcu, czy naród francu- 
ski pozwoli się oszukać i zdecyduje się na to, 
aby być wspólnikiem tego — jak go nazywaj — 
„kryminalnego manewru przeciw własnej egzy- 
stencyfi"'. 

Jak zaznaczyliśmy, „manewr* ten, którego 
cel i źródło tak dobitnie zdefiniował „Tempe*, 
zawiódł w stosunku do Francyi, gdzie socyali- 
ści skorzystali z pierwszej lepszej okazyi, z oba- 
lenia ministra aprowizacyi Boreta, aby zatrą- 
bić ma odwrót, czyli powrót do pracy, do wy- 
twarzania materyalnych bogactw, w których 
wojna wyrządziła tak wielkie spustoszenia. Ma- 
mewr ten zawiódł zresztą na calej linii, wszę- 
dzie bowiem prawie w Europie, dzień przezna- 
czony na manifestacyę święcony był pracą. 
W dmiu tym pracowały Anglia, Francya, Bel- 
gia, Wlochy, Ameryka, pracowały takżę 
Niemey... ; 

Nie powiodła się też manifestacya „solidar- 
ności proletaryatu' w Polsce, jak tego zresztą 
należało oczekiwać już choćby z tego powodu, 
że każdy, dzień pwstrzymania się od pracy: © 
ni Leci adi — Rozw O SĄ 


głębi serc ignoramckiego tłumu jakiś trzepot 
wzruszenia i entuzjazmu. 

Na białym komiu ukazał się teraz marszałek 
Petain, a za nim popłynęła olbrzymia, wezbra- 
na błębitna fala: to cała armia. francuska! 

Każdy pułk francuski wysiał tu wraz ze sztan- 
darem po kilku najdzielniejszych żołnierzy. 

Pospadaty ze wszystkich głów kapelusze: po- 
kłon dla żywych, pokłon dia półtora miliona 
zmarłych. 

Żołnienze przechodzą spokojnie, poważnie — 
jakżeż oni mało są podobni do tego tradycyjne- 
go, psotnego żołnierza francuskiego o czerwo* 
nych spodniach, białych kamaszach i czerwo- 
tej czapce. Na te wszystkie twarze, niegdyś 
młodociane i wesołe, czas cierpienia, rany, płę- 
ciołetni niemał pobyt w rowach strzeleckich na- 
tożyły jakąś dziwnie podobną, sztywną i smę- 
tną zarazem maskę, Ci chłopi z Bretanii, Nor- 
mamdyi, czy Prowamcyi mają wszyscy ten sam 
tęskny, w dal utkwiony wzrok, jak gdyby od- 
zwierciedlający tę nieskończona pustynię zni* 
szczonej, zdeptanej i spalonej Francyi. 

Przetoczyły się z ciężkim łoskotem działa, Sa- 
raochody pańncerne, tanki, Pochód sie skończył. 
Tłum rozpiynął się powoli ria wsze Strony. 

Wieczorem w całym Paryżu zapłonęła, ogrom- 
na zorza wielobarwnych ogni. Czarna Sekwana 
zaczerwieniia się odbłyskiem bengalskich pło- 
mieni. Trysnęły ognie. Na Montmartrze i na 
Vaugirard. przy pomniku zdobycia Bastyli i u 
stóp Lwa Belforckiego rozległy się tony „Mar- 
svliamki". 
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znacząłby ułatwienie zadania tym, którzy woj- 
nę na śmierć i życie z Polską prowadzą. 
Miałażby bowiem Polska świętować w chwili, 
gdy niemiecki prolętaryusz leje w pocie czoła 
pociski na użytek dział niemicekich j rosyj- 
skich? Miałażby Polska święiować w chwili, 
gdy pracować trzeba. jak najintenzywniej, aby 
armii naszej, staczającej krwawe walki o całość 
naszych granic, niczego nie zabrakło, gdy Pol- 
ska w każdej dziedzinie produkcyi przemysło- 
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wej borykać się musi z brakiem? 

Zdrowy instynkt polskich mas robotniczych 
zatrzymał je w dniu przeznaczonym na mani- 
festacyę Solidarności  międzynarodowzj przy 
warształach pracy. Może straciła na tem soli- 
darność międzynarodowa, może stracił na tem 
frazes, ale zyskała natomiast solidarność we- 
wnętrzna narodu, zyskała na tem Polska i jej 
przyszłość, (—ski), 


Kobieta zamordowana przez żoinierzy czeskich. 


Cieszyn, 23 lipca. 

W piątek dokonano w Łąkach shydnego mor- 
du, który rzuca Światło na dzikość i barbarzyń- 
stwo żołnierzy czeskich. Ofiarą mordu padła 
45-1letnia Zawadowa. 

Stałe zamieszkałą była ona w Lipie na Mora- 
wach, a ostatnio bawiła kilka dni u krewnych 
w Szarem, pow. żywiecki. Tu doszła ją wiado- 
mość, że syn jej, pracujący w Witkowicach, u- 
legł nieszczęśliwemu wypadkowi, przyczem 
stracił nogę i leży w szpitalu. Zrozpaczona ma- 
tka puściła się natychmiast w drogę powrotną 
do łoża syna. W Łąkach zatrzymano ją jednak 
i ponieważ nie miała wizy na paszporcie, nie 
puszczono jej dalej. l 

Zawadowe tłómaczyła, że wizy nie potrzebu- 
je, gdyż stale mieszka ma Morawach, nie nie po- 
mogło jedmak, nieszczęśliwą matkę brutalnie 
wypchnięto z pociągu. Zawadowa jednak nie 
chciała wracać do Żywca, przenocowała w Łą- 


kach, a rano znowu z płaczem i jękiem błagała 
żołnierzy o przepuszczemie jej do chorego syna. 
żołnierze jednak zwymyślali ją od polskich 
świń, a jeden, zniecierpliwiony cłągłym pla- 
czem kobiety, pchnął ją w bok z taką siłą, że 
nieszczęśliwa padła i uderzyła głową o szyny 
Kolejcwe tak silnie, że na miejscu wyzionęła 
ducha. 

Na widok trupa powstało wśród żołnierzy za- 
mieszanie, ale prędko zmalaązł się usłużny le- 
karz wojskowy czeski, który stwierdził śmierć 
z powodu apopleksyi. Nazwiska tego „sumien- 
nego“ lekarza niestety nie znamy, wartoby je 
jednak uwiecznić. 

Ohydny ten mord na ni-=inns4 kohlecie wy- 
wołał w okolicy całej niesłychane wzburzenie. 
Dowodzi on pomownie, na co narażeni są po- 
dróżni przy przekracazniu linii demarkacyjnej 
wobec tego niesłychanego zdziczenia, jakie na 
każdym kroku objawia żołnierz czeski. 


Rabunek w pociągu. 


Kilku funkcyonaryuszy kolejowych rabuje podróżnych w pociągu. 


Kraków, 24 lipca. 
Wczoraj rano, w pociągu Nr. 120, zdążającym 
z Bochni do Krakowa, między stacyami Bie- 
rzanowem a Podgórzem-Płaszowem, do jedne- 
go z wozów osobowych weszło kilku funkcyo- 
naryuszy kolejowych i przedsiębrali rewizyę u 
osób, jadacych w tym wagomie. Kolejarzy tych 


Hi było czterech. Dwóch z nich stanęło obok drzwi, 


„dwóch zaś poczęło rewidować rzeczy podróż- 
nych i zabierać i pakować w toboł wartościowe 
przedmioty. W wagonie tym jadący Hersch 
Rotterstreich z Przeworska, Jetti Perlman i Ju- 
lian Bobrowski z Brzeska zostali ograbieni 
przez „kontrolorów*. Nadto Bobrowski miał ze 


t sobą także walizkę, 


którą umieścił na pułce. 
Walizkę tę jeden z rabusiów porwał i chciał z 
nią umknąć, jednzk Bobrowski po krótkiem 
szamotaniu się walizkę rabusiowi zdołał wy- 
drzeć i pociągnął za alarmową linewkę sygna- 
łową. Pociąg stanął, a owi rabusie poczęli u- 
mykać. 

Jednego z nich, a głównego sprawcę, nieja- 
Kiego Józefa 'Tekielskiego, lat 29, funkcyona- 
ryusza kolejowego z Podłęża, ujęto i przy po- 
mocy sekcvjnego wojsk polskich, Findisza, od- 
dano w ręce policyi. Trzej jego towarzysze 
zbiegli. Policya zarządziła za rabusiami pości$. 


Pszeczucia 
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zawodzą ... 


W przeczuciu śmierci. — Pożegnanie z narzeczoną i przyjacielem. — 


Przeczucie omyliło... 


Niemiła niespodzianka. 


—— 


Oddajcie mi mój 


majątek !... 


Kraków, 24 lipca. 

(m-m) Pisma amerykańskie donoszą o nie- 
miłej niespodziance, jaką zgotował sam sobie 
pewien oficer nazwiskiem Wiliam Cramell. 
Oficer ów, wyruszając do Europy na wojnę ze 
swym pułkiem, miał przeczucie, że nie wróci 
już do ojczyzny, bo czeka go niechybnie śmierć 
na polu bitwy. Był tak mocno przeświadczony 
o prawdziwości swego przeczucia, iż przed wy- 
jazdem postanowił rozporządzić swym mająt- 
kiem, Całe mienie podzielił pomiędzy narzeczo- 
ną, piękną, złotowłosą miss Daisy i uajserde- 
cezniejszego swego przyjaciela, poczem pożegna- 
wszy się bezmadziejnem: 

— Bywajeie zdrowi na zawsze! — odjechał. 

Pnzeczucie jednakowoż omyliło  Cramella. 
Nie tyłko nie zginął, ale nie odniósł nawet żad- 
nej rany, powrócił do Ameryki zdrów i cały, 
śmiejąc się ze sziętnych przeczuć, które go tak 
haniebnie zawiodły. 

W domu atoli czekała go niemiła niespo- 
dzianka. Miss Daisy į przviaciel Cramella wie. 
rzyli w to, iż om istotnie nie powróci i nie cze- 
kając końca wojny, połączyli się węzłem mał- 
żeńskim. 

— Niewierna!.. Zdrajco!.. — zawołał zrozpa- 
czony Cramell, dowiedziawszy się, co zaszło... 

— Ależ byliśmy przekonani, że ty nie wró- 
cisz, a zatem... 

— Ponieważ jednak wróciłem, więc oddajcie 
mi mój majątek!... 

— Qddać majątek.. hm.. tak... łatwo to po- 
wiedzieć. ałe trzeba go wprzód micć!... 

Okazało się, że miss Daisy lubiła żyć szeroko 


trwomić, a małżonek jej wdał się w nieszczęśli- 
we spekułacye finansowe, z których wyszedł 
komnłetnie.. bez grosza... 

Wierzący zatem w przeczucia porucznik Wil- 
liam Cramell znalazł się obecnie w sytuacyj 
nie najlepszej.. Stracił narzeczoną, przyjaciela 
no i majątek, a właściwie nie może mieć do 
nikogo pretensyi i musi powiedzieć sobie: „Tu 
l'as voulu, Georges Dandin tu l'as voulu". 


Chwila bieżąca. 


Kalendarzyk. [GEE 
Czwart. 
Św. Krystyny p. 
Wschód słońta 4'24 24 
Zachód słońca 8'32 lipca 


Długość dnia 1551 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO: 
Dziś: „Madame Butterfly". 
TEATR POWSZECHNY: 
Dziś: „Ciotka Karola". 


=Q — 
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Mikołaj Mikołajewicz redivivus, 
Ze znalczionych przy jeńcach pism rosyjskich 
okazuje się, że przed kilku tygodniami b. wiel- 
ki książę Mikołaj Mikołajewicz na specyalnie 
dostarczonym mu angielskim torpedowcu wy- 
jechał z Wilna na Kaukaz. W Noworosyjsku po- 
witano go uroczyście. Gen. Denikin zapropono- 
wał mu objęcie dowództwa nad armia ochotni- 
czą, wielki książe wszelako odmówił kategory- 


Numer 153 
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znakomity obraz światowej firmy Pathe — 
na podstawie dzieła ALEKSANDRA DU- 
MASA mierzący 10.000 metrów — 8 epok. 


Haddy mi abay całość dzieł 


gdyż rzecz ij uiiary nie może być oce- 
nioną inaczej należycie, cliociaż nawet każda 
poszczególna epoka tworzy dla siebie oso- 
bny, artystycznie zamknięty epizod. 
Dzisiaj i w piątek wyświetla „Uciecha“ pier- 
wszą i drugą epokę, a inianowicie: 


I. Epoka IL. Epoka 
Edmund Dantes i Skarb Monte Christo 
3 akty 4 akty 


== 
Bilety wcześniej do nabycia w Biurze ogłoszeń i reklam 
„LOT, Rynek główny 7—8, sklep w podwórzu. 
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Farbowanie wędług wzoru lub do żałoby i w ka 
żdym koniecznym wypadku, jakoteż czyszczenie chemi- 
czne, uskutecznia szybko świeżo założony oddział 
farbiarni „Tęcza „Szybko“, Kraków, ul. Czarno- 
wiejska L. 72. 

Tamże ubezpiecza się przedmiot na pełną wartość. 


| RR 
| REP NORZE 


KINO „OPIEKA“ 


ZIELONA 17. 
Trzy dni tylko możną oglądać arcydzieło 
firmy NORDISK p. t. 


TESTAMENT 


dramat w 5-ciu częściach; niedościgniony 
tak co do wystawy jak co do treści i gry” 
artystów. i 


Caty dochód dla Inwalidów. 


Niemcy spuszczają z tonu. 


(P) Bernstorff wypowiedział w tych dniach 
w Berlinie obszerną mowę, w której omówił 
przyszłą politykę zagraniczaą Niemiec. Chara- 
kterystycznem w tej mowie jest to, że niema 
w niej śladu dawnej krzyżackiej buty. 

Nie możemy — mówił — wrowadzić ani pras 
gnąć wojny rewanżu. Naszą - ciityka musi SZUe 
kaé drogi do Ligi narodów, by przy jej pomocy 
przez przyjazne środki dyplomatyczne ostągnąć 
rewizyę traktatu wersalskiego, które nam już 
przeciwnicy przyrzekii(?) 2 sąsiadami musimy 
starać się nawiązać Stosunki gosnodarcze, a 
zwłaszcza z Litwą, Polską i Czecho-Słowaczyzną. 
Także z Anglią i Francyą musimy” nawiązać sto: 
sunki, o ile tylko rządy tyca naństw okażą się 
skłonnymi wejść z nami w kontakt gospodarczy. 


. 
Proces Wilhelma. 

(P) Z Hagi donoszą w sprawie procesu Wil- 
helma: Sprzymierzeni są zanatrywania, że pro- 
ces przeciw Wilhelmowi musi być przeprowa- 
dzony,. ponieważ przeprowadzanie jego stanowi 
jeden z warunków traktatu poxojowego z Niem- 
canii. Proces pnadorodobnie nie będzie się jed- 
nak toczył w Londynie. Koacicya nie będzie żą- 
dała cd Ifolanilyvi wydania, iecz npoczyni jel 
rarzedstuwienia, by były resurz sam przed sąd 
się stawi. 

Spraw przeciw Wishelinawi rozpa- 
trywaro usiatnini duiuwmu w parlamencie an 


Mii GZ OWU 


OSL i cznie, OŚW iadczając, źe na zawsze usunął się od | gielskim, gdzie wszyscy «że vov zgodnie ząd 
zdołała już roz- 5 wszelkiej działalności wojskowej i politycznej. wytoczenia Wilhełlmową vrozesn. 


i wesoło, to też Iwią część majątku, pozostawia- 
nego jej przez narzeczonego, 


j 
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Parlament angielski ratyfikował traktat 
i zaiwierdzit przymierze z Francyą. 

(P) Z Londynu donoszą, że parlament angiel- 
ski ratyfikował traktat pokojowy w trzeciem 
czytaniu 163 ciosami przeciw czterem. Traktat 
przymierzą angielsko-francuskiego przyjął par- 
lament jednogłośnie. 

—— 090 
Korona św. Szczepana wystawiona 
bedzie na licytacyę. 

(P) Pewien monachijski antykwarz podaje, że 
w Wiedniu ofiarowano mu kupno korony św. 
Szczepana. Ponieważ koroma przedstawia, zda- 
niem jego, wysoką wartość tyiko dla amatora 
cennych zabytków: sumy zaš ¿żądanej przez ko- 
misarza ludowego w wysokości sto tysięcy 
franków, nikt inny nie zapłaci. vrzeto postano- 
wiono koronę św. Szczepana wystawić na licy- 
tacyę. 


poz jaro ama 


Strajk zecerów w Szwajcaryl. 


(m-m) Z powodu strajku zecerów nie ukaza- 
ły się przez kilka dni dzienniki w Zurychu, ani 
taż w Bazylei i w Bernie. Zecerry zażądali czter- 
dziestodwugodzinnego tygodnia pracy. 

0 


Skazanie agitatora komunistycznego 


((m-m) Znany agitator komunityczny Erich 
Miibesam został skazany przez sąd wojenny w 
Monachium na 15 lat twierdzy. 

— m „zm 


„„Pożeracz* papierosów. 


(mam) Panujący obecnie giód tytoniowy wytwo- 
rzył specyalny typ „pożeracza' papierosów, który 
wysilając całą swą energię i pomysłowość w kie- 
runku zdobycia „czegoś do palenia“ urządzą formal- 
ne obławy z nugonką na ludzi, posiadających wy. 
pełnione tytonierki i papierosnice. Taki „pożeracz“ 
zamigąst „dzień dobry“ lub „dobry wieczór“ rzuca 
odrazu: 

— Nie masz przypadkiem papierosa? 

Widok człowieka palącego przyprawia go o najs 
wyższe zdenerwowanie, objąwiające się w drganiu 
mięśni twarzy, podnieconych ruchach, robieniu o- 
czu i niespodznanej troskliwości o zdrowie bliźniego: 

— Dlaczego ty tak dużo palisz?.. Fo niezdrowo! 
Kaszlesz już. Pewnie mąsz jakiś podły tytoń i szko. 
dzisz tem subie. Fokas no, zapalę|... 

Możesz z takiem „pożeraczem” papierosów mówić 
o czem chcesz: o polityce, literaturze, sztuce, Spor- 
cie, o miłości, o najpięxniejszej kobiecie — wszystko 
jedno, on i tak skieruje rozmowę na kwestyę tytoz 
niową i zakończy ją stereotypowem pytaniem; 

— A mie masz tam papierosa... 

Niekiedy staje się niebezpiecznie agresywny, zwła- 


szcza jeżeli trafi na grunt podatny, to jest poczuje, 
„przez skórę“, że ścigana przez niego zwierzyna jesty] 


zaopatrzona istotnie w tytoń. 

A jeżeli ofiara usiłuje brwnić się: 

— Mój kochany, przecież ja nie mam trafiki.. — 
„pożeracz“ papierosów woła z irytacyą: 

— Skąd ja do tego przychodzę, żebym przez cie- 
bie nie palił papierosa?| 


POWOŁANIE OFICERÓW. Na nogach ulic 
rozlepiona afisze, wzywające 6 młodszych rocz- 
niküw oficerów do stawienia się przed komi- 
syą lekarską, a następnie do służby w forma- 
cyach wojskowych. Poza tem wszyscy inni ofi- 
oerowie do 60 roku życia, którzy służyli w jakiej 
kolwiek armii, mają zgłosić się do ewidencyi. 
Niestawienie grozi dwoma latami więzienia i 
utratą stopnia oficerskiego. 

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie się 
we czwartek 24 b. m. o godz. 7 wieczór w gali Rady 
miasta na II piętrze Na porządku dziennym: 1. 
Wnioski Komisyi statutowej w sprawie dodatkowych 
drobnych naprawek do uchwalonego już projektu 
miejskiej reformy wyborczej. 2. Wnioski Komisyi 
tramwajowej w sprawie nowego unormowania tary- 
fy tramwajowej. 3, Wnioski Prezydyum miasta w 
sprawie Straży obywatelskiej. 

Z POSIERZEŃ RADY APROWIZACYJNEJ. W dn. 
21 bm. odbyło się w sali Obrad Magistratu posiedze: 
nie Komigyi I. Rady aprowizacyjnej dla regulacyi 
obrotu towarami l-szej potrzeby pod przewodni- 
ctwum p. dra I, Landaua. Rozpatrywano sprawę za- 
opa: miasta w cukier, Uchwalono wystosować 
o do Delegatury Ministerstwa aprowizacyi w 
Krakowie, aby 5 wagonów cukru białego z Czech, 
które tutejsze stowarzyszenie cukierników odstąpiło 
Dolegaturze dla. mieszkańców Krakowa, rzeczywiście 
miastu zostało przydzielone. Nadto obecni na po» 
siedzeniu żastępcy tut. stowąrzyszenia cukierników 
przyrzekli z 3 wagonów cukru, który mają otrzymać 
z pierwszego transportu Odstąpić połowę, ti. półtora 
wagonu cukru miastu dla ludności do smażenia 
owoców. Następnie omawiano sprawę zaopatrzenia 
miasta w mydło, £ do której decyzyę odroczono do 
nastepnego posle zenia, 

WARUNKI PRZYJĘCIA DO AKADEMII GÓRNI- 
CZEJ zostały ustalone przez ministeryum wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego i będą opubli- 
kowane w najbliższych dniach. 

Z TEATRU ŻOŁNIERSKIGGO ARMII GEN. HAL- 
LERA. Dnia 26 i 27 bm. o godz. 7.30 wieczór odegra- 
ną zostanie staraniem A. Z. M. 5. „Kogucik* w sali 
Kasyna oficerskiego ul. Zyblikiewicza 1. krotochwi- 
la w 3 aktąch p. T. Walewskiego. Bilety wcześniej 
do nabycia u pana Rudnickiego, Rynek, linia A-B. 
W czasie atraktów i po przedstawieniu koncert or- 
kiestry Hallerczyków. — Czysty dochód przeznączo- 
ny na cele oświatowa żołnierzi polskiego. 

MIĘSO WIEPRZOWE PO 18 KORON wyrębuje 
„Dobytek* w gwych jatkach przy pl. Jabłonowskich 
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Katastrofany huragan: w okality Zaklizyna 


Trąba powietrzna nad Dunajcem. — Powalone stuletnie dęby. — Kamienna 
kaplica zwalona do fundamentow. — Na przestrzeni 1 kim. zabudowania 
wiejskie pogruchotane. — Przeszło 60 budynków w gruzach. — Wielka 
ilość bszuomnych. 
Zakliczyn, 23 lipca. łując wrażenie żywiołowej katastrofy, jakiej 
Okolicę Zakliczyna nad Dunajcem nawiedził | spowodowaćby nie mogła najdziksza wojna. 0- 
w dniu 21 bm. straszliwy huragan. Okcło g. 3-ej | podal leżące kłody drzew, sosny wyrwane z ko- 
po południu, przy zachmurzonem niebie, ukazał | rzeniami, naniesione trąbą nie wiadomo z ja- 
się w odległości 1 km. od miasteczka ognisty | kich okolic i tu pozostawione. Kamienna ka- 
słup, wysokości kilkudziesięciu ruetrów. Lu- | plica zwałona do fundamentów. Zabudowania 
dność wybiegła na ulice, zmobilizowano straż | we wsi, na przestrzeni 1 km. leża pogruchcta- 
ogniową, zaczęto wołać: Pali się! W niespełna | ne w beziształtne masy. Jeden dom, prawie no- 
5 min. słup ognisty zniknął, natomiast powstał | wy wygięty i pokosziawiony. Przeszło 60 bu- 
niesłychamy szum i potężny łomot, trwający 15 | dynków padło w gruzy. 
do 20 m., posuwający się w kierunku od Koń- Późno w noc środkiem zniszczonego parku 
czysk ku Lusławicom. Skutki przejścia trąby | można. było zauważyć przepiękne widowisko 
powietrznej przekraczają granice wszelkiej | fosforyzującego próchna powalonych dębów. 
wyobraźni. Huragan z pustych pół wkroczył w | Świeciły w ciemnej nocy niby upiory, jakby O- 
aleję dębową prześlicznego parku lusławickie- | błame światłem księżycu i promieniowały na 
goi tu wyładował najpierw swą wściekłość. Pod | wielką odległość. 
jego polężnem uderzeniem padały stuletnie dę- Potęga żywiołu wywołuje wszędzie niezapo- 
by, kilkuwiekowe olbrzymy, jedne wyrywane z | mniane nigdy wrażenie przejmującej grozy, 
korzeniami, drugie pocięte w pół, jeszcze inne | straszliwej katastrofy w naturze. Cudem można 
po4amane i przekręcone iak źdźbło słomy. | nazwać, że nie było ofiar w ludziach. Położenia 
Z prześlicznej alei, obejmującej około 20 wspa- | jednak bezdomnych wzbudza litość i wymaga 
niałych dębów, zost szkielety same, wywo- | natychmiastowej pomocy państwa. 
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i pi. św. Ducha, które otwarte są dla wszystkich bez 
zadnych ogrąniczeń. 

ZWIĄZEK KULrERATYW KOLEJOWYCH, ul. 
"iecnna 38, I p. podaje do: wiadomości, że z okazyi 
Zjazdu Delegatów Kolei państwowych zakupił wszy. 
stkie miejsca w teatrze miejskim im, J, Słowacki. 
go na dzień 27 bm. (w niedzielę) na przedstawienie 
opery „Straszny Dwór“, ażeby w ten sposób umożli- 
wić Delegatom Zjazdu uczestnictwo. Donosimy, że 
sprzedaż biletów odbywać się będzie począwszy od 
czwartku w południe dn. 24 bm. w lokalu Stowarzy- 
-7 +, »tPOźywczeżgo „Solidarność* przy ul. Bosackiej 
L. sów p: 

RADA SZKOLNA KRAJOWA reskryptem z dnia 
20-VI L. 4206/V przeistoczyła istniejące w Krakowie 
kursa kaligraficzne Leona Feinverga, b. instruktora 

sow dla legionistów i inwalidów polskich — na 
Prywatną Szkołę kaligrafii w Krakowie, Stradom 
L. 27 z programem, obejmującym pisma: łacińsko= 
polskiego, rondowcego, gotyckiego, nowoczesnego-an- 
gielskiego i leworęcznego dła inwalidów. 

WYŚCIGI KOLARSKIE ©. K. S. K, odbyły się w 
dniu 20 iipca. Na pięciu starlujących 3-ch przybyło 
w przepisanej normie czasu i tak: I przybył Teofil 
Nikiel, przebywając 53 kim. 2 g. 2 m. II Mieczysław 
Gruszczyński, członek K. K. C. i M. 2 g. 6 m; III p. 
Hytko, K. K. Ci M. 2 g. 10 m. P. Sikorski z powodu 
wypadku i defektu koła zmuszonym został wycofać 
się z biegu. 

(1X) ZŁODZIEJKA W SZPITALU. Wczoraj przy- 
szła do szpitala powszechnego Wiktorya Grabiec, 
by odwiedzić swą znajomą, i skradła podczas tej 
wizyty Szpitalne prześcierądło i serwetę. 

(T) PASKARZ TYTONIOWY. Dziś aresztowano 
Szymona Hiłfsteina, 1, 20 za pasek tytoniowy. Hilfs 
stein sprzedawał papierosy 1000 sztuk 57 K. Skonfi- 
skowano mu większą ilość papierosów. 

iT) Wczoraj w nocy o 12-tej na przechodzących 
ulicą Wawrzyńca dwu stolarzy Józefa Michałow. 
skiego i Juliana Sterna, napadło kilku nieznanycn 
bandytów i zrąnili ich ciężko, poczem zbiegli. Wez: 
zwane Pogotowie opatrzyło ich i pozostawiło opiece 
domowej. 

„ZJEJNOCZENIE”, pismo poświęcone idei zespo: 
lenia żydów z narodem polskim, do końca ubiegłego 
roku, wychodzące we Lwowie przeniosło wydawni- 
ctwo do Krakdwa. Jako wydawcy podpisują pismo 
trzy związki akademickie Polaków mojżeszowego 
wyznania; redakcyę inż. Stanisław Herzenthal, rad: 
ca Kolei państwowych. Zeszyt ostatni (za czerwiec 
i lipiec) zawierą, „deklaracyę ideową młodzieży pol- 
skiej wyznania mojżeszowego w Krakowie". progra: 
mowy artykuł H, Kanowskiego p. t. „Nasze zadania 
i cele“, polemikę z wrogiemi obozami (tj. z syoni- 
stami i antysemitami), artykuł o „Kwestyi żydow- 
skiej na tle wyborów do sejmu", artykuł p. t. „Ca- 
veant Consules“, wreszcie sprawozdania i notatki 
z życia kół asymilatorskich. Zeszyt zamyka przedruk 
„żałobnej kariy“, na której widnieje sześć nazwisk 
Polaków:żydów, poległych „w obronie polskiego 
Lwowa“. 

BACZNOŚĆ, POLACY! W niedzielę dn. 27 bm, o 
gcdz. 5-tej popołudniu odbędzie się w sali Domu 
polskiego w Bielsku, Blich 38, Wiec rodzicielski w 
sprawie otwarcia szkoły i ochronki polskiej w Biel- 
sku. 


sany był wyłącznie w języku francuskim. An- 
glo-saska dopiero rasa naruszyła ten odwiecz- 
ny zwyczaj, który dogadzał wszystkim naro- 
dom, 

Bronie praw języka irancuskiego, powołuje 
się Akademia na jego pokrewieństwo z łaciną, 
po której mowa francuska odziedziczyła mię- 
dzynawodowy charakter i stwierdza słusznie, 
że w dziedzinie prozy język francuski nie ma 
sobie równego co do ścisłości i jasności zwro- 
tów. Rekryminacye Akademii są wprawdzie 
trochę spóźnione, kto wie jednak, czy sprawa 
ta nie zostanie wysuniętą przed forum Ligi na- 
rodów, która przywrócić może francuskiej mo- 
wie jej stary przywilej. 

S 


NADE 


Pielgrzymka do Gzęstochowy 


Z Krakowa na uroczystość M. B. Anielskiej 
w pierwszym roku wolnej i niepodlągłej Polski 
urządzona zostanie w niedzielę dnia 27 lipca 
b. r., o godzinie 7 rano, w kościele OO. Refor- 
matów Wotywa, po której udzielonem zostanie 
Błogosławieństwo. Następnie wyruszą pobożni 
Pielgrzymi, celem podziękowania za otrzyma- 
ne, tak wielkie łaski, których Naród polski po 
długich latach się doczekał, oraz uproszenia, by 
i nadal miała Matka Najświętsza w Opiece Na- 
ród swój wybrany. 

Chcących wziąć udział w tej pielgrzymce Za- 
rząd gorąco zaprasza. 2563 


„PEDANTERYA' 5 


Pralnia bielizny białej, zawiadamia, że obecnie 
z powodu powiększenia zakładu dostarczać bę- 
dzie wyprane kołnierze, mankiety etc. zakładom 
„Tęcza“ w Krakowie de najwyżej 2 tygodni. 


KMARMONISTE 


przyjmie natychmiast Kino O©PiEKA. Zgłoszenia w go 
dzinach przedpołudniowych. 2508 


OSTRZENIE "prawa oraz 
NARZĘDZI LEKARSKICH 


STANISŁAW BARAN i S-KA 


Fabryka instrumentów chirurg. i wetorynar. 
KRAKÓW, ULICA SŁAWKOWSKA G. 


Własny warsztat. Fosiada niklarnię. 
Zatrudnia specyalistów. 
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O język francuski w dyplomacji, 

Kraków, 22 lipca. 
Akademia francuska podnosi protest przeciw 
rugowaniu języka francuskiego z dyplomacyi 
i usiłowaniu zastąpienia go angielskim. Pro- 
test konierencyi spisany został, jak wiadomo, w 
dwóch językach, francuskim i angielskim. Aka- | 

demia przypomina, że nawet Bismark, choć 
zwycięzca, nie śmiał naruszać praw francuskie- | 

go języka i traktat pokojowy po Sedanie spi- 


LEŚNIK, LAT 32, posiadający dłuższą prak- 
tykę lasową w większych majątkach, równo- 
cześnie obeznany dokładnie z manipulacyą tar- 
taczną, poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia: 
Emii Banccki, Przemyśl, Wybrzeże, ul. Tad. 
Kościuszki 22. 


Ilie 


Berlin, al „Vorwaerts* donosi z Chicago: 


Nowo zbudowany wielki stałek napowietrzny 
fe sterowania uderzył przy próbnym locie © 
a banku į spadł z wysekości 50 m. Rezer. 
ZIE 


ustrya WEL 
Jawane 


(PAT). Biuro kor. podaje z St. Ger- 
main szczegóły traktatu, dotyczącego wydania 
zabranych dział sztuki. Powiedziano tam, że te, 
co Austrya podczas chwilowej okupacył we 
Włoszech zabrała, musi być zwrócone. Austrya 
musi także wypełnić postanowienia układu z 
Włochami z lat 1850, 1866 i 1868. Po ratyfikacyi 
traktatu pokojowego komisya do odbudowy ma 
wybrać komisyę złożona z trzech prawników, 
której zadaniem będzie zbadanie manuskryp- 
tów i papierów zabranych z Włoch do Austryi. 
Ga age Rea ce de zwroła dzieł sztuki 


WA S2 Po 


Świ N, 


GONIEG KRAKOWSKI 


iea kaiastrola pan powielana Ww Ameryce, 


ka benzynowy statku ekplodował przy upad- 
leże Z urzędników banku zosiałe 10 zakitych, a 
25 ranianych 


oddać Polsce 


ziela sztuki. 


| zgłosiły także Belgia, Polska i Czecho-słowacya. 


Jeżeli znajdą się przedmioty szłuki, czy archeo- 
logii, zabrane ca Obcych narodów, "wówczas na 
żądanie tychże narodów, przy obietnicy wzajem- 
neści Ausirya masi się zdecydować na oddanie 
ich, W razie odmowy zwrotu Austrya nie może 
tych przedinistów przez lat 20 sprzedać. Do trak- 
| tatu dołączona jest lista ze spisem przedmio- 
| tów, których zwrotu się wymaga. Ze strony 
| polskiej jest także postawione żądanie zwretu 
| złetej czaszy Władysława LV. 


(ranie iltyatodcyohobywateiw Petersburgu 


Haga (W.) (tel. wł). Taryski korespondent 
„Nieuve Rotterdamsche Courant" donosi, że 
nad Petersburgiem ponownie zawieszeno stan 
oblężenia. Terror bolszewicki ze wzgleda na bli. 
ski upadek miasta szerzy Się w StraSzny Spo- 
sób. W estatnich kilku dniach rząd sowietów 
skazał na Śmierć kilkuset obcych ożywałsi, w 
tem kilkunastu Anglików. Cała komisyą Czer- 
wonemo Krzyża duńskiego została uwięziona. 
Burżuazyi wstrzymano wydawanie żywności, 


Lenin prosi o nową manifestącyę 


na rzecz bolszewickiej Rosyi. 


Moskwa, (W.) (Tel. wł.) Komisaryat ludowy 
go spraw zagranicznych wysłał do francuskich, 
angielskich i włoskich organizacyi robotniczych 
radiotelegram z prośbą o ponowny protest prze- 
ciw zapowiedzianej interwencyi kimi w Ro- 


syi. Radiotelegram prosi te organizacye, aby 
zmusiły sweje rządy de zaniechania myśli inter- 
wencyj 1 do podjęcia mormalnych stosunków Z 
rosyjskim rządem sowietów. 


Bolczewicy rzucają miliony na przekupienie pracy. 


Praga. (PAT). Tutejsza agencya rosyjska do- 
nosi, że belszewicy rosyjscy wyznaczyli niesły - 
chanie wyscsie kwoty na propagandę zagrani- 
cą, głównie w celu przekupienia dzienników. Na 
Syberyę wysłano dwóch kolszewickich emisa- 
ryuszy z 500 milionami rubli, Centralna agen- 
cya propagandy w Moskwie urządziła we wszy- 


erganizacyi propagandy. Biura te dysponują 
miesięcznie kwotami przeciętnie 700 do 830 mi- 
lionów Pom 


| stkich większych miastach zagranicznych biura | 


Ameryka nie przyjmie traktatu bez poprawek. 


Paryż. (PAT). „Matin“ donosi z N. Jorku: Pod- 
sekretarz stanu Polk, który dziś wyjeżdża do 
Paryża, oświadczył w interwiewie, że rażyżika- 
cya klauzuli asekuracyjnej jest pewna w sena- 
cie. Natomiast pizywódca republikańskiej gru- 
py w senacie oświadczył, że 33 senatorów jest 
zdecydowanych sprzeciwić się aż do ostałeczna- 
ści przyjęciu traktatu i wolą raczej zrzec się 
swej karyery politycznej, niż zgodzić się na przy- 
jęcie. Wilsona zawiadomiono o tem z uwagą, 
że traktat nie będzie przyjęty jeżeli nie będzie 
w nim poprawek, 


latwietdzonie traktatu pokojowego przez Anolię. 


Wiedeń. (B. K.) Jak domoszą z Londynu, Izba 
gmin w trzeciem czytaniu przyjęła traktat 163 
głosami przeciw 4. Następnie przyjęła izka tra- 
ktat angielsko„firancusiś, 


Belgia przyśącza się do konwencyi 
trzech mocaistw. 


Wiedeń. (PAT). B. koresp. donosi z Wersalu, 
że Belgia przystąpi do traktatu francusko-an- 


gielsko-anieorykańskiego. Armia belgijska ma 
w przyszłości wynosić 800.000 żołnierzy. 


a LI m: . 
Nagrężenie grecko-amerykańskie ? 
Paryż (B. K.). Venizelos wystosował do Wil- 

sona zapytamie, czy Ameryka ma zamiar pod- 
pisać traktat pokojowy z Bułgaryą. Jeżeli nie, | 
to w takim razie presi Wilsona, aby dał wska- 
zówkę amerykańskiej deiegacyi pekojowej, a- 
żeby nie brała udziału w obradach nad bułgar- 
skim traktatem pokojowym. 


Omad paryskie mad Gaiiga wschodnią 


(Wiedeń. (x) (Tel. wł.) „Der neue Tag" donosi, 
z Rotterdamu, że wedle informacyi „Timesa“, 
król hiszpański wysłał do króla angielskiego list 
z prośbą o zaniechanie procesu przeciw b. ce- 
sanzowi Wilhelmowi. 


Gabinet (iemeitodu otrzymał wotum Zaufania. 


Paryż. (Reuter) Po burzliwej debacie w spra- 
wie polityki gospodarczej wyraziła izba rzą. 
dewj zaufanie 280 głosami przeciw 176. 


Zamach na życie majora amerykańskiego w Koblencyi. 


Berlin, (PAT) „Berl. Ztg. a. M.“ podaje: „Fi- 


garo“ donosi z Koblencyi, że urządzono tam za-. 


mach na majara amerykańskiego Tockerey. 
Gdy przechadzał się, dano do niego trzy strzały. 
RIDENIGZE Ak DZ DK Z SOA NATOGLIKZ, KR 


Foch wysyła uiti 


Kule ehybiły, jedna tylko naruszyła płaszcz. — 
Prawdopodobnie Ameryka nałeży za te na mia- 
ste ciężką karę pieniężną. 


matum do Niemiec. 


Niemcy muszą zapłacić milion marek kontrybucyi za zabicie francuskiego 
sierżanta. — Wysyłka jeńców do Niemiec wstrzymana. 


Paryż (W. tel. wł.). Przybyli tu marazałek 
Foch, który zamierza wysiogować do Niemiec 
uitimaiam i zażądać energicznie zenłaconia 


kontirybucył w kwszie miina marok ra zażłc% 
slcrżanła irancuskiczo, Obecnie zorzędził ñer- 
szulek Foch, że wskątek odrzucenia tago *- Tae 


| 
| 
| 
| 
Z 
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nia przez Niemcy, wstrzymana wysyłkę powro- 
ing jeńców niemieckich do Nicmiec. 


Belgijczycy nie dopuszczą 
Niemców do odbudowy kraju. 


Nauen. (PAT). Przez Holandyę dochodzi wľa- 
domość, że wśród belgijskich robotników prze- 
jawia się silny ruch przeciw udziałowi nlemie- 
ckich robotników w odbudowie. Opór wychodzi 
głównie z kół belgijskich robotników budowta- 
nych, któnzy postanowili nie dopuścić nierale- 
ckich rebotników i wystosowali ostry protest do 
rządu. 


Niemy domagają się plebiscytu w Raciborskiem. 


Nauen. (PAT). Były niemiecki ambasador w 
Londynie, ks. Lichnowsky, prosił w telegramie 
do Ealfeura o wpłynięcie na rządy sojusznicze, 
aby dedatkowe przyznały prawo plebiscytu w 
południewej części okręgu raciborskiego, przy- 
padającego Czechom. 


Ucieczka ks. Maksa przed 
zamachem komunistycznym. 


Nauen. (PAT). „Konstanzer Zeitung“ dowiadu- 
je się z miarodajnego źródła badeńskiego, że 
przewodniczący Wydziału robotniczego w 
Ueberlingen doniósł ks. Maksowi Badeńskiemau, 
który bawii z rodziną w Salom nad jeziorem Ba- 
deńskiem, iż planowano w estałnich dniach za- 
mach komunistyczny na księcia. Wskutek tego 
ostrzeżenia schronił się książę Maks wraz z ro- 
dziną, wyjechawszy z Salon łodzią motorową 
w poprzek jeziora Bodeńskiego i wylądował w 
Bottikhoifen na brzegu szwajcarskim. Władze 
badeńskie wdrożą dochodzenie, czy do przeja- 
zdu użyto łodzi rządowej. 


Wykluczenie Hohenzollernów 


od prezydentury w Niemczech. 


Weimar. (PAT) Niezawiśli socyaliści posta. 
wili wniosek, ażeby członkowe rodzin, które kie- 
dykolwiek panowały w Niemczech, nie mogli 
być wybierani na stanowisko prezydenta rzeszy 
niemieckiej. Wniosek ten przyjęło zgromadzenie 
narodowe 122 głosami przeciw 117 (a więc tylko 
większością pięciu głosów! — przyp. red.). 


| Stempiowanie papierów wartościo- 


wych w Niemczech. 


Berlin (B. K.) Jak, podaje „Boersen Zeitung“ 
z Weimaru, mają być «w najbliższym czasie 
wszystkie rezperządzalne pieniadze prnierowe 
ściągnięte i zastąpione przez komy, które będą 
ponownie wymienione na nowe pieniądze pa- 
pierowe. Następnie mają kyć estemplowane 
wszystkie papiery wartościowe. Wszystkie nie- 
Gio papiery tracą swoją wartość. 


Protes Wilhelma myk (allie nizyszłośi 


Bazylea. (PAT) Rozstrzygnięcie w sprawie pro- 
cesu przeciw Wilhelmowi zapadnie w dniu 3-90 


grudnia. 


Król hiszpański interweniuje na 
rzecz Wiiheima, 


Paryż. (PAT) Komisya dla spraw polskich od- 
była posiedzenie o godz. 3.30 w ministerstwie 
spraw zagranicznych, aby kontynuować obrady 
na przyszłyrnai losami Galicyj wschodniej. O g. 
4,30 zebrała się komisya, która ma zbadać spra- 
wę żeglugi nadbrzeżnej i rybołostwa AEK 


Wprowadzenie ad administracyi. 


polskiej w okupacyi rumuńskiej. 


Kołomyja (tel. wł.). Od tygodnia przebywa w 
Kołomyi radca namiestnictwa Jurysłowski, któ 
ry z polecenia rządu polskiego ma objąć zarząd 
adminietsacyj politycznej w powiatach okupo- 
Eno ki Oj me f rumuńska. 


Czesi Muszą utrzymywać na Słowaczy. 
źnie ćwierć mliionową armię, 


Praga (PAT). „Prawo Lidu“ pisze, że wskutek 
ustawicznie grożącego "niebezpieczeństwa ze 
strony Madziarów na Słowiaczyźnie, rząd cze- 
sko-słowacki musi na granicy czesko-słowac- 
kiej utrzymywać ćwierć milionową armię. Jest 
to na dłuższą metę stan nieznośny. Gxazi to Ka- 
tastrożą gospodarczą. Majątek nar 3- mar- 
notrawicje na nieproduxtywne cele wojenne. 
„Prawo Lidu“ w końcu domaga się, aby koali 
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cya wywarła nacisk na madziarską republikę 
rad w tym kierunku, aby wojska madziarskie 
zostały zdemobilizowane. 


Czeski karytarz do Rjęki w traktacie 
pokojowym, 


Nauen (PAT). W projekcie traktatu dla nie- 
mieckiej Austryi znajdują się między innemi 

mastępująca postanowienia: umiędzruarode 
wienie kanaie Men—Ron—Dunaj, włączenie do 
międzynarodowego zarzadu Dunajem rzeki Mo- 
rawy i Dyzi (Thaji). Czeski korytarz, prowadzą- 
cy z Preszburge ku Rjece, ma być podzielony na 
dwie linie: jedna prowadzić będzie z Preszbur- 
ga przez Šzopron (Oedenburg) do Pragerhof, a 
więc przez terytoryum niemfecko-austryackie, 
druga wyłącznie przez obszar niemiecki do Pra- 
garhot. 

Programem czeskiego ministra 

aprowizacyi walka z lichwą. 

Przza (PAT). Na wazorajszenm: posiedzeniu 

Zgromadzenia Narodowego przedłożył swój 
program minister aprowizacyi Houdek, który 
oświadczył, że uczyni wszystko, co leży w jego 
mocy, aby zniżyć cenę zboża | ceny Środków 
*kywności. Minister oświadczył, że z całą stano- 
wczością bądzie zwalczał lichwę produktami 
gospodarczymi i środkami żywności i że z góry 
Odrzuca wszelką Interwencyę posłów, którzy 
stawaliby w obronie tych lHichwlarzy. 

r eg 
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Krwawa porażka Węgrów nad Gisą, 


Paryż. (PAT) Ag. Europejska donosi: Jak u- 
rzędowy rumuński komunikat donosi: atak Wę- 
grów został odparty. Węgrzy zostali odepchnięci 
poza Cisę t pozostawili 4000 trupów na pobojo- 
wisku. Atak przeprowadziły 4 dywizye z 250 ty- 
siącami żołnierzy i 200 armatami, Na północ od 
Tokaju nie podjęli Węgrzy żadnej ofenzywy. 


Krwawe starcie Jugosłowian z Serbami. 


Wiedeń (W. tel. wł.). Z Marburga donoszą: 
Przyszło tu do krwawych starć pomiędzy żoł- 
nierzami jugosłowiańskimi a serbskimi. Po O- 
bu stronach 34 ciężkie straty w rannych 1 zabi- 
tych. Walki jeszcze trwają. 


da 2 owym motoen lotdiczym. 


Londyn, (PAT) „Exhange Telegraf" donosi, że 
w niezsieckich warsztatach lotniczych dokonane 
zostały obecnie próby z nowym motorem lotni- 
czym, który umożliwia lot bez hałasu. 


EMIGRACYA ŻYDÓW DO = seda 
dług „Ag. radio z Ameryki wybiera się do Pale- 
Sky półtora do dwóch milioniw żydów. Z Ro- 
syi ma się tam przenieść około milion żydów. 


zdrojowisk i letnisk. 


W krainie dzieci. 
Ożywiony sezon. Kąpiele i gimnastyka lecznicza. — Brak pomieszkań. — 


Fatalne stosunki w gminach Rabka i Słone. 


Walka z paskarstwem. 


(Od umyślnie wysłanej Korespondentki „Gońca Krakowskiego”). 


Rabka, w lipcu. 


? 


dy Cieszyńskiej, czy wreszcie dziatwa bohater- 


Jak ptaszęta drobne, po wszystkich ścieżkach ł skiego, udręczonego Lwowa, wsunięta w Szran- 


i alejach parku, po wszystkich zakątkach ogro- 
dów, rozsypały się gromadki dzieci, które i w 
tym roku, jak zawsze, objęły Kabxę w niepo- 
dzielne niemal posiadanie. Tu rozbrzmiewają 
dzwonki srebrzystego śmiechu dziecięcego, idą- 


i 


ki ogólneso Komitetu „Dzieci na wieś". 
Rabka zapełniona jest szczelnie tak dosłow- 
nie, że ktoś, kw nie zamówiwszy sobie z góry, 
od dawna już mieszkania, przyjeżdża tu nagle, 
naraża się na niezbyt miłą nawet w miesiącach 


ce w zawody z pogwarem ptaków, co zawisłszy į letnich niespodziankę przepędzenia nocy w za- 


na gałęziach drzew lub czarnemi nitkami pru- 
jęc powieurze, wiodą jakieś dia nich tylko zro- 
zumiałe, przedziwne rozmowy. Tam rozlega się 
nagle płacz maleństwa, które wychylając nie- 
kształtną jeszcze głowinę z otułających je zwo- 
jów falban i koronek, zawodzi żałosną skargę 
ma jakiś ból ukryty, dla którego w swej niemo- 
więcej niezdarności nie umie innego, nad płacz 
rozdzierający, znależć wyrazu.. Wokoło klom- 
bu paikowego ustawia się dziarski szereg chlo- 
paków, a ruszając do marszu żołnierskim iście 
krokiem, intonuje dźwięcznym głosem pieśń 
sławiącą: „Jak to na wojence ładniel'* Twarze, 
rozgrzane słońcem i „bojowym“ zapałem, roz- 
wichrzone ciemne i płowe czuprynki; opalone 
dłonie dzierżą z różnobarwnych skrawków pa- 
pierów zlepione misternie chorągiewki i sztan- 
dary, bądź też wystrugane starannie trzciny ł 
patyki, które w bujnej fantazyi dziecięcej ura- 
stają do rozmłarów jakichś potężnych Bolesła- 
wowych mieczów.. O kilka kroków dalej, do- 
okoła starych drzew, wcale nie groźny kotek w 
postaci wdzięuanego dziewczątka, zanosząc się 
od śmiechu, łapie umykającą przed nim zwin- 
nie myszkę, o różowej buźce, okolonej aureolą 
złocistych loków.. Tam znów, na polance, w o- 
gniu prażących promieni słonecznych, wygrze- 
wa się przykute do wózka biedactwo jakieś, o 
przeźroczyście bladej twarzyczce, z wypisanym 
na niej bolesnym wyrazem przewlekłej, chroni- 
cznej choroby... Ówdzie przesuwa się szary or- 
szak szaro odzianych dziewczątek z kolonii, za 
niemi czarna postać zakonnicy-opiekunki. 
Królestwo dzieci. Drobne i starsze, szumiące 
jedwabiem strojnych sukienek i ukrywające 
wątłe ciała pod osłoną skromnych  płótnianek, 
zdrowe, roześmiane i wesołe i te, naznaczone 
stvgmatem trawiącej organizm choroby, wszy- 
stkie przybyły tu gromadą, aby pod stokamie 
Lubonia szukać zdrowia u cudownych rabczań- 
skich źródeł. Są między niemi takie, którym 
„Urodzenie" i ustosunkowanie społeczne pozwa- 
la zamieszkiwać kosztowne pensyonąty i takie, 
które z łaski dobroczynności publicznej tulą się 
W zacisznych budynkach kolonii, korzystają z 
bezpłatnych lub znacznie zniżonych kąpieli, sie- 
roty po legionistach, czy to dzieci, wysłane sta- 
raniem T. S. L. z Bochni, czy te ze Śląskiej zie- 
mi, które przywiodła tu opieka Narodowej Ra- 


i 
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kątkach parku, systemem włóczęgi, a la belle 
etoile, 

Goście sezonowi dzielą się na.dwa odrębne 
światy: dziecięcy, ze wszystkiego zadowolony, 
umiejący naprawdę jeszcze cieszyć się życiem, 
słońcem, naturą, i drugi świat starszych, zawo- 
dowych malkomtentów, którzy jedenaście go- 
azin dnia poświęcają przeważnie głośnym la- 
mentom i narzekaniom na wszystko i wszyst 
kich, a w dwunastej zaledwie w pokorze ducha 
w zaciszu czterech ścian soble samym wyznają 
poufnie, że „przecież ta Rabka jest cudowna!“ 

I rzeczywiście dokonuje ona cudów swemi 
źródłami i kąpielami solankowemi, które z po- 
śród wszystkich wód krajowych posiadają naj- 
większą zawartość jodu. 

W leczeniu dzieci rachitycznych, gruźliczych 
z krzywizną kości i t. p. korzystnie dopomaga 
działanie kąpiel, gimnastyka lecznicza w zakła- 
dzie giimnastyczno-ortopedycznym, którą kie- 
ruje pełna znawstwa w tym kierunku dr. Deim- 
lowa, b. kierowniczka sanatoryum dziecięcągo 
w Portore. 

Słabą stroną kąpiel jest, niestety, niezbyt wy- 
twomne i nowożytne urządzenie lokalu łazien- 
kowego, który zbudowany przed 18 laty, nosi 
na sobie wszystkie cechy starego systemu. Ła- 
zienka I. klasy kosztuje 12 K, dla dzieci 8 K, 
II. klasy 8 K, dla dzieci 5 K. 

Stosunki mieszkaniowe przedstawiałyby się 
korzystnie, gdyby wszyscy kuracyusze mogli 
się pomieścić w obrębie will zakładowych, po- 
siadafnevch światło elektryczne, wodociągi i 
kanalizacyę, w których można mieć pokój w 
cenie od 80 do 300 K miesięcznie, bądź też pen- 
syonatów (jest ich około 25), w których utrzy- 
mamie całodzienne kosztuje 30 do 45 K. Nieste- 
ty jednakże wille te nie są w stanie pomieścić 
wszystkich letników, dla pokrycia bowiem za- 
potrzebowamia potrzebaby 500 pokoi. Gros więc 
kuracyuszów, bo około 5000, mieszka w dom- 
kach pozą obrębem zakładu, w gminie Rabka i 
Słome, gdzie cenv są wprost horendalne w dom- 
kacś które nie posiadają ani kamalizacyi, ani 
wodociągów, ani elektryki, ani pawilonów za- 
kaźnych w razie nagłego wypadku choroby za- 
ksźnej. 

Rzeczą nierwszerzędnej wagi byłoby, aby rząd 
poiski w drodze ustawy przymusowej narzucił 
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: więcej szkody moralnej niż korzyści. 
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gminom tym obowiązek zaprowadzenia kanar 
lizacyi t wodociągów, tak niezbędnie koniecz» 
nych dla hverienv miejscowości. Równie zasad- 
niczą kwestyą powinna stać się naprawa dróg 
gminnych į powiatowych, które znajdują się w 
opłakanym wprost stanie; mosty na rzekach 
Rabie i Słonem są pozrywane, należałoby ko- 
niecznie postawić nowe na to miejsce, gdyż ko- 
lonia kuracyuszów, mieszkająca w domach 
pozazakładowych, w razie wylewu rzeki nie 
może dostać się nawet do łazienek. 

Pod względem aprowizacyi wszystko z począ- 
tkiem sezonu zapowiadało się jak najlepiej; 
ministerstwo aprowizacyi zapewniło dostawę 
potnzebnych artykułów; dla każdego przezna- 
czono 1 kg. mąki tygodniowo, prócz tago codzień 
100 gr. pieczywa białego (1 bułka 30 hal.). I o 
wszystkie inne artykuły żywności postarał się 
zapobiegliwy właściciel Rabki i dyrektor zakła- 
du p. Kaden. Jednakże nabywanie wszelkich 
prowiantów pozakarikowych napotyka ma sza- 
lone trudności, i tu bowiem, jak wszędzie, li- 
chwa żywnościowa święci tryumfy, a paskarze 
dokonują praktyk, wołających o pomstę do nie- 
ba. Jedyna nadzieja w Komitecie dla zwalcza” 
nia lichwy, który potrafi moża wyzwolić nie- 
szczęsnych kuracyuszy ze szponów nienasyco- 
mych paskarzy, 

Zjand gości w tym roku 


powodu 
Z. lu 


Sto lat malarstwa polskiego, 


Wystawa retrospektywna w Łazienkach. 

Wystawa. pE miała na celu zaznajomić widza 
z rozwojem a poiskiego ciqgu osta- 
tnich stu lat. H» g: 
ko przyklasnąć. Wystawa 
że lekcyę poglądową dla 
jających się przez nasze miasto. Dałaby ona im 
dokładny obraz rozwoju naszej sztuki, nauczy- 
łaby ich nas w tej dziedzinie należycie ocenić 
i przekonałaby ich o łączności naszej sztuki s3 
zachodmią. W tym celu należała najpienw rozpa- 
trzyć się jakie okresy rozwoju przechodziło na- 
sze malarstwo, jakie wytworzyły się szkoły, ja- 
kich miały ome głównych przedstawicieli 1 od- 
powiednio do tego zebrać i ułożyć materyał, 
Tam, gdzie ze względów technicznych nie mo- 
żliwem było sprowadzić oryginaly, zaożna by- 
ło postarać się o reprodukcye, Odpowiednio da 
tego trzeba było podzielić materyał i ułożyć ka- 
talog. Stało się inaczej. Komitet wystawy oka- 
zał się zwykłym przedsiębiorcą, któremu cho- 
dzi jedynie o najlepszy wynik materyalny, a 
jak najmniejsze koszta. Tu też dorósł komitet 
do swego zadania. Udano się więc do warszaw- 
skich mecenasów sztuki jak p. Ef mec. 
Kraushara, L. Goldberga, hr. Sobańskiego», dra 
Przewóskiego, bar. Kronenberga i innych tytu- 
łowamych i nietytułowanych zbieraczy. Ci obe- 
słali wystawę swoimi zbiorami. Dlatego też dar 
je ona doskonały przegląd dzieł, które znajdują 
się w Warszawie, poza tem nic więcej. Jest na 
niej dużo cennych rzeczy, samą i-dnakże przez 
się nic nie mówi i nie poucza widza. 

Jakże tw mówić o poważnej imprezie, jeśli np. 
Grottgera mamy dwa małe obrazki, ani jedne- 
go cyklu! Szyllera jeden krajobraz, z nowszych 
Stanisławski, mistrz polskiego pejzażu i twór. 
ca. szkoły reprezentowany jest przez dwa obraz- 
ki, Witkiewicz tak samo, Styka „Głowa Chry- 
stusa" i t. d. Żmurki „Gwiazda Betleemska*, 
jakkolwiek obwożoną po całym świocie, nie 
charakteryzuje przecie jego twórczości, z Ma- 
tejki zaś mamy tylko „Batorego pod Pskowem'". 
Tu właśnie okazuje się wymownie niezaradność 
komitetu, który miał przecie pod ręką w Zachę- 
cie wystawę Matejki i mógł z niej korzystać. 
Najlepiej jeszcze wyszedł Malczewski, reprezen- 
towany przez dziewięć nieprzetiętnych płócien, 
między innemi „Śmierć Elenai“ i Chełmoński. 
Napróżno zaś szukałbyś Weissa, Ilofmmana, Mę- 
cinę-Krzesza i innych. 

Dlatego też „Sto lat malarstwa polskiego“ nie 
imponuje nikomu, a u cudzoziemców wzbudza 
tylko wzruszenie ramion i dyskretny uśmiech. 

I z tego punktu widzenia przyniesie ona nam 
Bor. 


Kupujcie Polską Pożyczkę Państwową! 


cudzoziemców, pnzewi- 


St, B 


Największy skład aparatów i przyborów kościelnych 


KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS 


Kraków, ul. Wiślna 6 (cbok Rynku) 
poleca po cenach możliwie najniższych i w wielkim wyborze: 


GONIEC KRAKOWSKI 


g 


© 


Numor 198 


Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan- 
dary, baldachiny, 


i kietchy, puszki, monstrancye, ada- 
maszki, aksamity, galony, frendzle etc. 551 
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Koronki do bielizny kościelnej w największym wyborze. 


Kasy kontrolne | Sklep spożywczy 
maszyny do pisania są do:z pomieszkaniem z powodu 
sprzedania oraz specyalny wyjazdu tanio do sprzedania. 
warstat do napraw. Kraków, Wiadomość: Kefer, Grobie 7, 
Juliusz Hecker, uł św. Mar- l piętro of. od godz. 1—3 po- 
ka 25, 2407. południu. 2558 


Dachówki Sprzedam iutro damskie 
cementowej, format podłnż-. miastowe, płaszcz, kołnierz 
ny, najnowszy i najpraktycz- : damski futrzany, damską bie- 
niejszy model, 15 sztuk na liznę płócienną i inną, ewen- 
metr|_]), cięźar sztuki 226 kg. tualnie zamienię za kredens 
i gąsiory do zakończenia da-'i inne meble do pokoju ja- 
chów, 35 em. długie, dostar- Í dalnego i urządzenie kuchen- 
cza wagonami. „Betoniarnia ne wraz z naczyniem i serwi- 
Wadowice*. 2413 


Kupują garderobę męską 
używaną, płacę najwyższe 
ceny. Zawiadomienie kore- 
spondentky lub ustne L. 

Kraków, ui. Sze- 
roka 22, 24.54 


Maszynistę 
zdolnego do maszyn rolni- 
czych i orki pługiem moto- 
rowym na siół lnb ordyna- 
ryę poszukuje się zaraz. 4gło- 
szenia pisemne z odpisami 
świadectw do Administracyi 
Dóbr Balice ad Kraków. 2461 


Szkoła Zawodowa Zeńska 


Pol. Macierzy Szkolnej w Ję-* 


drzejowie, Ziemi Kieleckiej 
poszukuje nauczyciela han- 
dlowca z wyższem wykształ- 
ceniem specyalnem oraz wy- 
kwalifikowanej nauczycielki 
krawieczyzny i haftu kołoro- 
wego. Szkoła zapownia do- 
bre warunki materyalne. Wy- 

szenie według norm 


Związku naucz. w Królestwie. : 


Zgłoszenia prosimy przesyłać 


pod adresem: Janina Pieniaż- | 


kowa, kierown. szkoły żeń- 
skiej w Jędrzejowie. 2514 


Wózęk dla eherego 
ngało używany b. wygodny, 
wyścielany, do sprzedania. 
Oglądać można: Biskupia 7, 


m tercyanki szkoły od 10—1 | 


przed poł. 2520 


szenia przyjmuje Administr, 
„Gońca* pod „jw = 
i Z 


Potrzebni portyer | pokojowa 
najchętniej żonaci bezdzietni, 
kaucya potrzebna 2000 kor. 
Również potrzebny młody cze- 


ladnik cukierniczy do ciast. | 


Posady od 1 sierpnia. Wiado- 
mość: Hotel krakowski Ja- 
sło. 2532 


sem stołowym. Adres wska- 
+ że Administracya „„Gońca kra- 
| kowskiego*. 2554 


Pan Józef Filip, 2553 
który zo mną rozmawiał w 
„niedzielę rano na stacyi ko- 
'lejowej dnia 20 lipca zechce 
i podać swój adres do Admi- 
i nistracyi „Gońca“ dla Maryli. 


j Wdowiec lat 50, 
` na rządowej posadzie pragnie 
; poznać, przystojną, miłej po- 
wierzchowności wdowę bez- 
dzietną (a najwyżej z jednem 
dzieckiem) w celu matrymo- 
: nialnym. Posag niekonieczny. 
j Zgłoszenia nieanonimowe pod 
„bBezinteresowność* do Admi- 
„nistracyi „Gońca“ 2543 


| HANDEL = 
"towarów kolonialnych, deli- 
; katesów i win, z koinfortem 
urządzony i bardzo dobrze 
prosperujący, przy ruchliwej 
(ulicy, jest zaraz do sprzedania. 
Wiadomość: Biuro dzienni- 
ków i ogłoszeń Maryan Hup- 
czyc, Kraków, Jagiellońska 7. 


| Spólnika 

j z większym kapitałem do wy- 
| dawania nowego czusopisma 
«ludowego poszukuje pewna 
;organizacya. Zgłoszenia przyj- 
i muje Adrinistracya „Gońca* 
dla p. Stańczaka. 2484 


| Obiady domowe$ 
W abonamen- 
| dań cie opust. 

Kraków, Gołgbia 16, I p. 


| Pierwszorzędny 2222 


Zakład uniformowy 
; A. Bross, Kraków, Fioryańska 44 
` narożnik, (obok bramy Flo- 
ryańskiej) poleca wszelkie 
Przybory umundurowania. 


Przy większem odbiorze ra- 
bat. Rok zał. 1872. Tel. 3269 


PORTRET PIŁSUDSKIEGO 


NA KRONIU 2446 


Barwna autolitografia art. mai. Jastrząbskiego. 
Nakład Warsztatów Krakowskich, Smoleńska 9. 
Cena z przesyłką Koron 5—. — Marek 5—. 
PIŁSUDSKI konno — wódz, bohater! PIŁSUDSKI — to Kościuszko drugi 
'To polskich ostróg brzęk, Przez obu ożyt LUD 
"o polskiej szabli szczęk, Przez abu rozpękł wrzód, 
To polskiej piersi jęk Przez obu stał się CUD 
To Czynu krater! Czcijcież zasługi! 


To symhoi żaru polskiej duszy: 
Na bój! Na wroga, hen! 
To hasio krwawych scen.. — 
Kupujcież portret ten, 
Tryumf kaluszy! 
Wysyłka portretu odbywa się tylko po otrzymaniu nale- 
żytości z góry, bądź w gotówce. bądź w znaczkach poczt. 


TĘCZA 


Największa w całej Polsce i najracyanalniej prowadzona 
PAROWA FABRYKA 
chemicznego pranla | artystycznego tarbowania. 
Kraków, ul. Czarnowiejska 72, Tel. 1471. 


Jest w tęczy dziw magiczny... 
W rozwagę wziąwszy to, 
Na firmie swej chemicznej 
Umieścił farbiarz ją. 
I Kraków dziś zamęcza 
Co kroku firmy treść, 
Gdzie spojrzysz — Tęcza, Tęcza, 
Pięć filij czy też sześć, 
Schwycone trafnie miano Niech cena będzie wielką, 
Do ueha wpada nam Ty w Tęczy farbuj, pierz, 
I Tęsza jest uznaną Z anglezem, z kamizelką. 
Za pogromczynię plam. Czy z bluzką do niej spiesz. 
Bezwiednie się dziś stręczy Za skutek wszyscy ręczą 
Na każdy w szatach brud, 1l wszyscy wtórzą ci: 
Odnieście to do Tęczy, '  Zapoznajże się z Tęczą, 
Do Tęczy cośte-que-codte! Z tą Tęczą z Czarnej Wsi! 


Niech portret zdobi każdą chatę 
Gdzie polskie serca s4! 
Niech olśni marlwe tlo, 
Niech żołnierz wiesza go 

Nad koszar matę! 


2210 


Morele imaliny 


zakupujemy. 


Oterty prosimy przedkładać Pełsklemu 
Tewarzystwu Handlowsmu T. A., Kraków, 
Sławkowska 1. 


2395 


Pracownia ubiorów damskich 


pod firmą SAN JAWORSKI 
Kraków, ul. Basztowa 17, I piętro (w dziedzińcu). 
Ubierajcie się, Panie, Ubierać się tu mogą 
Tylko na Basztowej: Przyjezdne osoby, 
Liczą... umiarkowanie, I modnie i nie drogo 


kowo ataarta 


mr gą < AR! 23 6 6 
Farbiaramia „SWE 
(firma polske, katolicka) 
Kraków, ulica Zacisza Ł. 4, 2287 
przyjmuje: wszelką garderobę, materye, jedwab, płótna itp. 
do tarbowania i chem. czyszczenia. 


Kursa maturyczne prof. Gh. 


od lat 4 istniejące przygotowują do matury 1) w gimn. 
klas., 2) w gimn. realnem. 3) w szkole realnej, oraz do 
egzaminu wstępnego do klasy S-ej. Informacyi udziela 
oraz wpisy przyjmuje kierownik prof. Ch. ul. Jabłonow: 
skich 20, I p. w godz. 7—8 wieczór a v razach wyjątko- 

wych w pol 1—2. 2275 
PROPO P+POPOPPOPEOOOPPOPYPRERFPYPR 


Dia wyjeżdżających do Zakopanego! 


Z komfortem urządzone restauracya, kawiarnia 
i cukiernia. Krupówki (vis a vis willi „Marya*). Śnia- 
dania, obiady i kolacye. Ciepłe i zimne przekąski. Lokal 
otwarty od runa do późnej nocy. 2529 

pi 
aning 206 


lub krótki fortepian kupi Kino „Opieka”. Zgłoszenia 
ustne lnb pisemne do Zarządu, Kraków, Zielona 17. 


 ARAAAARAAARARARKARADARAANANIANI A a a a 
PRACOWNIA ŚLUSARSKA 
JULIANA CHOMIKA 2% 


W KRAKOWIE, DZ, Xii, UL. KOŚCIUSZKI 2, 


Wykonuje: Roboty w zakres slusarstwa Ludowisnegs, 
Jak kucie okien, drzwi, poręczy do schodów, schody 
żelazne, balkony, ganki, ogrodzenia itp. w miejsow 
i na prowincyi. — Przyjmuje wagi stołowe, dziesiątne, 
è eiążarki mosiąż. l żeiazne do regulow®nia i cechewania, 


+4029300009446000400 
KURSA MATURYCZNĘE I UZUPEŁNIAJĄCE 


„MATU RA“ Kancelarya: 


Kraków, Grodzka 32/1, 


godz. urzęd. od 10—12 i 4—6, (w niedzielę i święta 11 —1$2), 

przygotowują dokładnie i szybko do matury, wszelkich 

egzaminów wstępnych i uzupełniających w zakresie szkół 
średnich i seminaryów naucz. 

Stałe kursa 1-roczne, 2-letnie, półroczne dla re 
bowanych, i krótkoterminowa repetytoryjna, 
Lekcye indywidualne. Wypróbowany system kore» 
spondencyjny dia zamiejscowych, urzędninów | wej. 
skowych bez potrzeby zmiany miejsca pobytu i godzin 
urzędowych. — Najwybitniejsze siły, — Wypóżycza się 
skrypta, skróty, tłómaczenia itp. 1 
Informacye | prospekta bezpłatnie. 


MASZYNY 


i narzędzia rolnicze jak: pługi, 


—— OZ Z O TO ZO EEEE, ZEE ZZO A ZY ZOZ AD O_o 


Auto marki „Merzedes“ 


4-ro osobowe z gumami sprze | a - ś 

dam. Armatowicz, Rynek gł. | Przyjmę zamówienie 

L 17. 2537 6 on ów w 
Motocyki marki „L. M. C.“ naowag ę- 


prawie nowy z gumami za 


9.000 koron sprzedam. Arma- gia krajowego. 


h k . 17. 2540 Zgłoszenia poważnych firm 
towicz, Rynek gł. 1. 17. 25 4 e, tylko do 30 b. m. 


Psa 10-mlesiącznege „Harta* !pod „Zamówienie“ do Adm, 
sprzedam. Armatowicz, Ry-: „Gońca krak“. 2556 
nek gł. l. 17. 2538 | m 


Potrzebni: 


anipulant lasowy 


obznajomiony dokładnie z ryzowaniem 
drzewa, do urządzenia ryzy i spuszcze- 
nia większej ilości kloców, oraz egzam. 
zdolny 


palacz tartaczny. 


Zgłoszenia do Administracyi gazety pod 
„Zdolna siła“. 2495 


Biuro spedycyjno-przewszowe 


„SPEDGPOL* 
raków, ulica Fioryańska Nr. 25. 


Uskutecznia wszelkiego rodzaju ekspedycye kolejowe 
w kraju i zagranicę. Rozwózka towarów oraz przewóz 
mebli. Własne składy towarowe i piwnice transite. Po- 
5rednictwo w uzyskaniu pozwoleń na przewóz i wywóz 

towarów. Rewizya i odprawa celna. 2263 
p" 


Krój mają wzorowy. W ciągu jednej doby. 

Kostyum, dziś nie aworski, Ach, jakaż to wygoda 
Krótki, po parysku, Dia partykularza: — 

Robi Jan Jaworski, Z prostoty sztuka w moment 
Dwie joty w nazwisku, Elegancyę stwarza! 

W płaszczu czy w pelerynie Jaworski gdy ustroi, 
Ten zakład choć młody, Panay, przy niedzieli, 

U Pań w Krakowie słynie Dzięki tej szacie swojej, 
Z angielskiej metody. Ciągną sznur czcicieli. 

Ma szyk! Stąd, nieustanna |inne im urągają, 
Uciecha jest wielka: A wiecie dlaczego? 

Gdy idzie nasza panna, Bo do dziś dnia nie znają 
Mówią, że angielka! Firmy Jaworskiego. 2445 

Ds Pierwszorzędny Zakład 

P OLONIA. iaa e i portali 


i wszelkich oszklen pod fachowem kierownictwem 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres ten wchodzące 

również podejmuje się wiórowania i zapuszczania 

wszelkich podług. Geny konkurencyjne. Zakład przyjmie 
również zdolnych robotników w tym zawodzie. 


Zgłoszenia: Rynek główny 8, I. p. w CZCZAŃ aai 


> 


SK OWY PUJ 
GAR 


CENNA N 


A Z A e a a en eae aa ae i maa o e- 


brony, sieczkarnie, młocarnie, 
kieraty, młynki do mielenia i czy- 
szczenia zboża, siewniki, motory, 
wirówki do mleka, maszyny do 
szycia itp. dostarcza najkorzyst- 

niej firma: , 2555 
M. Guiimann w Przemyślu 


ui. Jagiellońsk«a k. 6. 
Cenniki ilustrowane na żądanie darmo. 


PPTP tt 


Watne dia fotografów i kupców! 


Zawiadamiam, iż nadszedł nowy transport arty- 

kułów fotograficznych i są do nabycia klisze 

wszystkich formatów prof. A. Leinera w Wiedniu, 

papiery i kartki wszelkiego rodzaju, Kartony, che- 
mikalia itd. 


Dom eksportowy B. Hendier, 


Kraków, Zielona 28, Il piętro. 2550 


e ———am< kc EE 
OOGOCOOOCOCODOOOGOO 
u NOWOSC DLA PAR II 


pończochy, rękawiczki damskie, wstążki jedwa- 
bne, jedwabie na metry 


Periumerya — bDystynkcye oficerskie 
polecają 


| 


$ 
+ 


450 
E E Ootezewski i E Mayer, raków, Rynek ul. 5. 
| ODUGOOOGUGÓDOCLOOO 
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| 


